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man 


Czarny dzień piłkarsitwa francuskiego 


Polska Zachodnia-Paryż 5:1 (1:1) 


iemcy-Francja w S$ltutgardzie 4:0. Skandalicznuyu mecz Austria - Włochy 2:0 


Telefonem od specjalnego wysłannika 


PARYŻ. 21.3. — Tel. wt. — Na'odrazu. że bitwa została właści- 
bbrzymiej czamei tablicy stadionu wie wygrana rzez szefa sztabu 


Parc des Princes widniał dziś o g. 
17 nieoczekiwany tutaj zupełn:e 
meldumek. Pologne — Ligue Paris 
5:1. W ślad za tym radio rozniosło 
natychmiast po całym Świecie, Że 
11 piłkarzy polskich pokonało w 
wysokim stosunku drażyne słyn- 
nych pogronców Budapesztu. Pra- 
gi i Wiednia! Nie ma co ukrywać; 
siespodzianka i dla nas jest olbrzy- 
mia! . 

Wprawdzie liczyliśmy, 
rewrnośći gospodarzy, 
wość wygranej lecz nikt nie mógł 
nmiarzyć o tak ogrommiym sukcesie. 


wbrew był fakt. że wszelkie 
na możli- |szego ataku aby szybkościa i prze. 


Polaków p. Kałuże, który widząc 
co sie dzieje orzed przerwa, zde- 
cvdował sie w drugiej połowie 
zmienić środkowego napastnika a 
tym samym i cały dotychczasowy 
svstem zrv ataku. 


Rvzykowna ta na oko decyzja 
przyniosła sensacyjny wprost Wy- 
nik i w efekcie prawdziwy pogrom 
Franzuców. Przyczyną wycofania 
Wostal. którego zastąpił Matyas 
zakusy na- 


|-aRMM „O PD O O 2 EE 4440 zz EA 


WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI RĘCZNEJ 


bolami dostać sie na pole przeciw- Na lewo prezydium obrad, na prawo zarząd z prezesem płk. Brzechwą - Ajdukiewiczem. 


nka spaliłv na panewce. 


Obrońcy francuscy wspomazani 
przez Jordana, stale przebywają- 
cego 1iedzy nimi. mieli dosyć 
okazii i czasu. aby Sparaliżować 
mało dokładne zazwyczaj i góme 
akcie wewnetrznej trójk+ Polaków, 
a jeśli iuż szybkie wypady udawa- 
łv się nawet niekiedy brakło w 
końcu sił na precvzyny strzał! Sy. 
tuacja 


sie stało. ne wymaga żadnych za- 
wiłych wykładów. gdyż sam prze- 
bieg gry wszystko uzasadnia. Rów- 
nocześmie jednak trzeba oodkreśŚlić 


skrzydeł francuskich i błyskawicz- 
nei półzómej kombinacji na Środ- | 
ku boiska. rokowała raczej wv-) 


ny. niż tyłów Paryża! 
zioźnie wyglądało to wszystko do 
20 mnuty. w któryrn to okresie 
byliśmy 
defenzywy, a obrona i pomoc z! 
trudem orientowały się skad przyj- | 
dzie właściwe miebeznp:eczeństwa. | 

Szybkość paryżan nie była prze- | 
reklamowana. a prócz tego zasko- , 
czyła nas ich składna, kombinacyj- | 
aa gra bez szablonu. technicznie | 
stojaca na wysokim poziome. Je-| 
żeli w tym czasie nie padły ze| 
dwie bramki zasluga to przede | 
wszystkim Rudnickiego, który 0-! 
kazał sie bramkarzem doskonatyrn. | 


Tymczasem wytłomaczenie tego co 
| | 


znaczeniu: pewny w chwytach, od- 
ważny | zdecydowany podczas 
kontrakcii. Zwłaszcza dolne piłki 
łapał znakomicie robinzonudjąc. | 
Skutecznie walczyli również w 


taka. przy równoczesnych : ;: 
bezustannych szaleńczych biegach! i 


czerpanie i kapitulacie naszei obro- | f 


Zwłaszcza | |= 


zepchnieci wyłacznie do | li 


Bramkarzem w całym tego słowa | | 


brakło im wyraźnie szybkości OTBZ: 
zwrotnośŚci. 

Po 20 minutach dała S'e zauwa- |ieńzywe. Skuteczny odczynnik. 
żyć pewna poprawa sytuacji, któ-|W Dostaci jeszcze dokładniejszego 
ra postepowała stale na naszą ko- Obstawiania į spokojnego przeka- 
rzyść, nawet mino utratv bramk. zywania odebranych miłek atako- 
w 30 minucie (Veinante slowa, wl. TY łednakże połepszenia nie 

vylo 


Wostalowi brakło doświadczenia. 
aby zdobyć sie na zmane ulubione- 
£o systemu nprostopadłvch wysta- 
wień. które szły przeważnie górą. 
— aby minać dobrze wstawiaią- 
cych sie Francuzów. A 95 proc. 
coiedvnków główkowych wvery- 
{iwal Jordan, mistrz tego fachu + 
|niłka znów wracała na nasze pole. 
Wprawdzie no zastąp:eniu kontuz- 
«wamego Hidena przez Gonzalesa 
udało sie Wodarzowi niespodzie- 
(wanie wyrównać (35 minuta). lecz 
|akcie zbiorowę ataku nadal nie za- 
| |nowiadałv reamego efektu. Trzeba 
było zagrać .va banque“, nie ma- 


Chłopcy nasi otrzaskali sie no Dro- 


zyskania; zrezygnować z walki na 
szybkość, zaskoczyć Francuzów 
płaskimi, krótkimi podaniami. ode- 
brać im atut gry głowa, sparaliżo- 
wać ich system trzech obrońców. 
Mógł to zdziałać tylko immy kie- 
rownik napadu i dlatego właśnie 
ziawh sie na boisku Matyas, kla- 


I 
f 


MISTRZOSTWO ` 


stu. z metoda gry przeciwnika łysyczny orzedstawiciei wy, wy- 
znaleźli na nia. jeżeli chodzi o de- |mienionvch walorów. 


(Dokończenie na ktronicy p-ziej). 
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GRADKOWSKI a 
I KOLCZYŃSKI 


dwaj najlepst zawodnicy mi- 
strzostw Warszawy 


| m wą WANE "| 


W obawie o zdrowie graczy 


sędzia Olsson przerywa 


WIEDEŃ, 21.3. — Tel. wł. — Nieby- 
wałym skandalem zakończył się mecz 
o puchar Europy Austria—Włochy, ro- 
zezgrany wobec 50.000 widzów w Wie- 
dniu. W 28 min. drugiej połowy sędzia 
Olsson przerwał spotkanie, gdyż 
ekscesy graczy zagrażały poprostu ży- 
ciu. 

Mecz by? od początku burzliwy, Już 
sklon faszystowski powitały trybuny 
gwizdam. Przez pierwsze pół godziny 
gra była wprawdzie równa, jednak Au 
striacy byli niebezpieczniejsi, oo wy- 
raźnie zdenerwowało Włochów. Środ- 
kowy pomocnik Andreołi zaczął serię 
faulów, rozbijając środkowego pomoc- 
nika gospodarzy Pekarka. Prowadze- 


|jac nic do stracenia o wszystko do|nie dla Austrii zdobył Jerusaiem z po- 


dania Sindelara w 43} min. przy czym 
stiaulowa! go Sernatoni za co został 
usumięty z boiska. Atmosfera stawała się 
coraz gorętsza. Za chwilę wykduczony 
został Jerusalem, W czasie przerwy na 
boisko weszli prezesi Zwiąków, Eber- 
stahler, gen. Vaccaro, kap. Pozzo i w 
dało im się trochę ostudzić tempera- 
menty. Gdy jednak w 19 min. podykto- 
wał Olsson karnego, który strzelił 


VODICZKA 


rzerwał szczęśliwą „passę Tar- 
fowskiego, wygrywając z nim na 


ciężkim tym okresie Szczepaniak 


oraz Piec IL Natomiast Mara | POLSKI W ZAPASACH : 


Wasiewicz i Ziżka zdawali sie być | Zdobył w wadze ciężkiej Kozer-, 
oszolomieni tempem gry. narzuco- | Ski — Warszawa (na lewo) przed 
nym przez gospodarzy, przy czyn 


turnieju w San Remo. 


JAMBOR I TEDDY 
Po stoczonym meczu finałowym 


RUNDSTEIN 
Po zwucięstwie ugd Rotfiolcem 


Cymerem — Łódź i 


niósł Warszawiankom 


! UWAGA!. ZACZYNAMY! 
Koszykarki AZS ł Tartu przed rozpoczęciem meczu, który przy- 


wysokie zwycięstwo. 


mecz Austria = Włochy 


Strok, Włosi zaczęli nową serię bri- 
talności | bójek, którą przerwał osta- 
tecznie sedzia w 28 mu, odgwizdując 
koniec zawodów. P. Olsson oświadczył, 
że w pewnym momencie ostrzegł £ra- 
czy, iż przy najmniejszym przekroczę- 
niu przerwie mecz. , 

Spotkanie drugich -zespolów Austrid 
4 Włoch w Vigevamo zakończyło się 
szczęśliwym zwycięstwem Włochów w 
stosunku 3:2 (3:0). Bramki strzelil 
Frossi i Arcari, dla Austriaków Tiah- 
nemann 1 Watzhofer. 


f 


NA OBRĘCZACH 


j Fin- 
ćwiczy gimnastyczny mistrz 
landii dr Heikki Savolainen, W 


czasie meczu międzypaństwowe- 


go £ Niemcami. 


Zanim widzowie I przeciwnicy 
nasi »dołali sobie zdać sprawę z 
wagi tei neznacznei zmiany już 
Wilimowski niby to od niechcenia 
zastosował serie szufladkowych 
podań przyziemnych z Matyasem 
i ulokował piłke w siatce. W pierw= 
szej minucie po przerwie prowa- 
dziliśpv za tym 2:1, Operacja ta 
dokonana była w spacerowym iś- 
cie tempie, ale tak dokładnie. że 
zdumiała wszystkich. najbardziej 
chyba Jordana. który od tej pory 
pożegnać sie już musiał z górny- 
mi milkami I strac}? przez to poto- 
we swoich atutów. 

Gra przybrała zreszta zupełnie 
łnnv charakter niż przed przerwą. 
á Francuzi nje przestali wpraw- 
dzie atakować lecz stracili swą 
pewność + znaczny procent szyb- 
kości. Akcje ich nie rozpoczynały 
sie skutkiem tego odrazu od wlas- 
nei bramki. dzieki czemu atak stra- 
cit dvnamike i rozped. Wystarczy- 
ło to, aby Martynie przywrócić 
wszystkie zalety obrońcy tanka - 
destruktora, 
mniełszej przestrzeni działania o 
kiase lepiei. Naturalnie odciażony 
został orzez to Szczepaniak oraz 
Wasiewicz który z kolei ulżył w 
pracy Ziżce. Słowen: tyły nasze 
zostaly zcementowane | nerwowe 
akcje Francuzów nie były dla nich 
tuż grożne. 

Tymczasem w miare upływu 
czasu na przedzie działy sie dziw- 
ne rzeczy: Wilimowski i Matyas 
bez zbytniego pośpiechu podają so- 
bie płasko piłke a defenzywa Pa- 
Tyża patrzy na to bezradnie wobec 
kunsztu technicznego tvch zazrań. 
Piontek. jako naiszvbszy z trójki 
cofniety nieco do tyłu gotów jest 
nomóc obronie lub wyskoczyć na- 
gle do przodu. Piec I i Wodarz są 
wprawdzie nadal dobrze piinowa- 
ni przez bocznych pomocników ale 
to właśnie ułatwia zadanie trójce 
wewnetrznei. Decydująca jest 20 


minuta. kiedv Piec I z zentry Wo- | 


„arza strzela trzeci pumkt dla Pol- 
ski! Z nerwami Francuzów koniec! 
Traca ducha do walki. 


Drużyna, Która przed przerwa 
groziła nam zduszeniem nawałni- 
ca swych ataków. teraz jest tylko 
koniecznym tien dla wykazania 
ra co stać naszych. 


x "A stać ich bvto na wiecej niż 3:1. 


skoro ze strzałów P'ontka i Pieca I 
padaia dalsze dwie bliźniaczo do 
siebie podobne bramki Paru in- 
nych svtnacyj atak polski nie wy- 
korzystne. 


Pierwszy nasz oi cjalnyv wystep | 


w Paryżu kończy sie więc Świet- 
nym zwyciestwem 5:1 į możemy 


powiedzieć szczerze—dużym suk- 


cesem propagandowym! Dowodem 
tego bvło przvjazne ustosunkowa- 
me sie widowni. żywo okłaskuia- 
etj nasza drużyne w miare po- 
wiekszania sie przewagi bramko- 
wei. Po meczu Polacy ustawieni 
frontem do trybun byli fetowani 
specjalnie goraco. gdy pozostali Sa- 
mi na boisku dla pożegnania okrzy- 
kiem widowni oarvskiei. Od dzi- 
siai wiemy za tym i dowiedliśiny. 
Że lige Paryża możemy nokonać. 


który czuje s'e na; 
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Trzy kwadranse koncertu gry' 


Matyas prowadzi zwycięski atak 


Dokończenie ze str. 1-szej) 


Oczywiście stosunek 5:1 jest 
zbyt wysoki. gdyż gospodarzom 
naszym zabrakło pary abrońców. 
grających przeciwko Niemcom. Nie 
twierdzimy też. że Paryż zawsze 
musi nam ulec. gdyż jest to zespół 
doskonały w ataku i pomocy, nai- 
szybszy chyba z tych które zrały 
dotad w Polsce. a ta broń nam ni- 
gdy aiestetv nie służy. Nauczyliś- 
my jednak Francuzów szacunku 
dla poziomu naszego piHkarstwa i 
pokazaliśmy, że umiemy rozwia- 
zywać skutecznie problemy zmia- 
nv stylu gry. zdv zajdzie tego po- 
trzeba. Kapitanowi Kałuży i dru- 


podziekowanie. Zdali trudny egza- 
min na piatke. 

Ocena zraczy: W ataku nailepsi 
byli po przerwie Matyas i Wili- 
mowski, a przed przerwą Piontek. 
Piec I zdobywca dwu bramek 
zmazał tvm swą słabszą niż zwy- 
kle aktvwność. Wodarz początko- 
wo niezły. po tym leklinwie szedł 
do piłki widoczaie nauczeny more- 
Su przez Ban de. Gre Wostala opi- 
sałem w omówieniu 

W ponocy wybił się nowicjusz 
Piec II. bo rozumna skuteczną grą, 
dobra i technicznie i taktycznie u- 
miał szachować Venante. umiał | 


iak również ratować trudne sy- 
tuacie podbramkowe. Was'ewicz i 
Ziżka stali na wvsokości zadania. 

Weterani Szczepaniak i Martyna 
po przerwie dali koncert gry, Ty- 
walizuiaż z soba o pierwszeństwo. 
Nie mogli ie jednak odebrać Rud- 
nickiemu. którego nazwać trzeba 
bohaterem meczu. 

U paryżan  wybiiał sie przed 
przerwa Jordan. dusza obrony. Ba- 
nide w pomocy i Veinante w ata- 
ku, Hden nie miał czasu pokazać 
swej klasy, poza tym. że kontuzją 
swa odkupił zdobycie bramki przez 
Wilirnowskiego. Gonzales był bez- 


żvmie należy sie za to specialne 'też podawać, dokładnie atakować. siny wobec naszych ce'nych strza- 


łów po przerwie. natomiast pierw- 
sza góma bramke puścił fatainie. 
Na ogół razila u paryżan niecel- 
ność strzałów. które oddawali du- 
żo i przy każdej okazii. 

Sędzia Leclerc był wzorowym 
arbitrem. a liniowi odznaczali się 
obiektvwnościa. 

Marian Strzelecki 


CO MóWIĄ OBCY? 
Jordan: „Pokazaliście piękny fut- 
bol wiedeński, ale  skuteczniejszy 
Uderzyła mnie umiejętność ustawia 
nia się graczy oraz ich technika. 


(Pięknie trzymali piłkę į płasko po- 
| dawali dalej, podobali mi się naj- 


Od O©:1 do 5:1 


Film batalii paryskiej 


Pierwszy mecz reprezentacyjny z piłkarza- 
mi polskimi zgromadził na stadionie paryskim 
przeszło 30.000 widzów. Na trybunie hono- 
rowej zajęli miejsca” przedstawiciele francus- 
kiego ministerstwa sportu, ministerstwa spraw 
zagranicznych, władz sportowych i t. d. Nie- 
1 ego ambasadora R. P. reprezentował 
i pierwszy sekretarz ambasndy, p. jan Librach. 
INa meczu obecni byk również b. min. Wa- 
cław Jędrzejewicz, przedstawiciele Polskiego 
Związku Pitki Nożnej we Francji, przedstawi- 
ciele polskiego konsulatu I w. in. 

Drużyny wystąpiły w zapowiedzianych skła 
dach. Zmiany na dwóch pozycjach, nastąpiły 
dopiero po przerwie. 

Liga paryska: Hiden (po przerwie Gonza- 
les); Calmes. Lorents; Badine, Jordan, Meu- 
ris; Aston, Simonyi, Cotrad, Cros, Veynante. 

Polska Zachodnia: Rudnicki, „fłartyna, 
Szczepaniak; Piec Il, Wasiewicz, Ziżka; Piec 
l, Piontek, Wostal (po przerwie Matyas), Wi- 
limowski, Wodarz. 

Pierwsza wbiega ne bolako drużyna polska, 
witana burzą oklasków. Drużyna odpowiada 
i dwukrotnym „,.czołem', co wywołuje skolel 
nowe brawa. Za nią pa się na stadionie 
drużyna gospodarzy. Po powitaniach obu dru 
żyn, Polacy wręczają kapitanowi drużyny Pa- 
ryża piękny pechar | bukiet róż, o brwach 
nagodowych polskich. Orkiestra gra hymny 
obu państw | sędzia daje sygnał rozpoczęcia 
gry. 

W pierwszych minertach zaznaczą się prze- 
waga drwżyny paryskiej, która narzuca Po- 
lakom bardzo ostre tempo. Ataki paryskie 
zagrażają w tvm okresie bardzo często naszej 
bramce, ale Rudnicki broni bardzo przytom- 
nie. Atak Polaków broni się jedynie wypada- 
mi, które nie są zresztą niebezpieczne dla 
paryżan. Po plerwszym kwadransie sytuacja 
jzmienia się © tyle. że Polacy grają znacznie 
iłepicj, inicjnją wiele akcji I coraz częściej 
goszczą na połowie gospodarzy. 

* W pewnej chwili podczas jednego z ata- 
ków polskich Lorents o mało nie strzela sa- 

mobólczej bramki, zle łeterwencia Hdena w 
ostatniej chwili ratuje sytuację. W 25-ej m- 
nucie wydarzył się przykry incydent. Atak 
polski podczas jednego z wypadów dnrstaje 
sio do bramki paryżan. Piec I strzela, Hiden 
odbija i piłka dostaje się Wilimowskiemu, 
który skolei chce ją skierować z powrotem do 
bramid. ijden rzuca się Polakowi pod nogi 


SOSNOWIEC, 21.3. — Ta. wł. — Roze- 
grare w Sosnowen zawody międzymiastowe 
pomiędzy reprezentacją Sosnowca i reprezen- 
tacją Czeladzi, zakończyty się zwycięstwem 
| gości w Stosunku 4:1 (2:1). Bramki dla Cze- 
ladzi zdobył: Bogucki, Mydłowieczi i bracia 
Skrupińscy, dla pokonanych — Szlaucr. 

Drugi mecz miedzyniastowy odbył się w 
Będzinie, gdzie reprezentacja Dąbrowy zwy- 
ciężyła reprezentację Będzina 4:2 (3:0). 

Bramki dla zwycięzców padły ze strzałów 


| Benasika, Kryczki i Wawrzyniaka oraz jedna i 


j samobójcza, Mecz został przerwany na 30 m. 
PE końcem z powodu niepogody. 
i CZĘSTOCHOWA. Choć na boiskach całe] 
|Polski wre już ruch, piłka częstochowska nie 
obudziła się jeszcze z letargu. Mistrzostwa kl. 
A, B i C rozpoczną się dopiero 18 kwiet- 
nia, a do tego czasu jest Jeszcze daleko. 
Inauguracja sezonu wiosennego nas'api do- 
piero na Wielkanoc. Brygada zaproponowała 
na ten dzień mecz Warszawiance, która jednak 
odmówiła, Drugim zespotem, branym pod u- 
wagę. był mistrzowski zespół Ruchu, lecz ten 
irównież ma zajęty termin. Wobec tych nie- 
przewidzienych okoliczności, Brygada szuka 
bec zespołów Ħgowych przeciwnika na 29 
. m. 


1 zostaje przez niego niechcący kopnięty. W 


konselkwencH Hidona musiał zastąpić Gonza- |żują się bramką, strzeloną 


les. Na szczęście kontuzja Hidena nie okaza- , 
ła sią groźną. | 
Po 30-tu minutach gra jest zupełnie równu- 
rzędna. Mimo to, udaje się Veynante'owi strze 
Kć pierwszą bramkę dla Paryża w 31-ej mi- | 


nucie. W cztery minuty później Połacy rewan 
przez Wodarza z 
podania Wilimowskiego. Od tej chwili zazna- 
cza się już przewaga Polaków, ale wynik do 
przerwy nie uicga już zmianie. 

Po zmianie pól goście przejmują inicjatywę, 
spychając Francuzów do defensywy. Już w 


Na froncie 


Gwamo było na boiskach piłkar- 
skich Warszawy w sobotę i niedzielę. 
Wyniki spotkań były następujące: 

Warszawianka — Skra 10:3 (5:3). 
Ligowcy wystąpili w składzie: Jachi- 
mek; Gwożdżyński, Joksz; Nowicki, 
ISroczyński, Sochan; Wieczorek, 
DANA Prosator, Knioła, Stolen- 
M a 


W pierwszej połowie Warszawtan- 
ka grała słabo. Nawet był moment, 
w którym Skra prowadziła 3:2. Od 
tej chwili Warszawianka przechodzi 
do ofensywy i uzyskuje wybitną prze- 
| wagę. 

Druga połówka stała już pod zna- 
kiem wybitnej przewagi lgowców. 
Koncertowo zagrała środkowa trój- 
ka, a w niej przedewszystkim Knio= 

e który był motorem wszystkich a- 
i kcji. 

f W obronie wybitnie słabo wypadł 
. Joksz. Bramki dia zwycięzców strze- 
lili: Święcki 4, Knioła 3, Swicki. Pro- 
| sator, Wieczorek, dla Skry jedna sa- 
„mobójcza (Joksz) i Wybrański z kar- 
jnego. Sędziował p. Hirsch. 

Polonia — Czarni 14:0 (5:0). Był to 
r właściwie treningowy mecz dla zwy? 
!cięzców. Czarni okazali się bardzo 
|stabiutkim przeciwnikiem. Łupem 
| bramkowym podzielili się: Ciszewski 
16, Kisieliński 4, Laskowski 2, Wróbeli 
l jedna samobójcza. 

Warszawianka — Ordon 2:2 (1:1). 

Mecz o mistrzostwo kl. A z rundy 
jesiennej zakończył się wynikiem re- 
misowym. Gra ostra przy technicznej 

"przewadze Warszawianki. Bramki 
idla Warszawianki strzelili: Ketz i Za- 
„borowski, dla Ordonu obydwie Filipo- 


„wicz w tym jedną z karnego. Sędzia 
|p. Rozenberg. 

|| CWS — KPW Orzeł 1:1 (1:1). Gra 
[ladna i szybka. Bramkę dla CWS 
¡strzeli! Grabowski, dla Orła Łosie- 
wicz. 

Drukarz — Pogoń 3:2 (3:0). Mecz 
rozegrany w Grodzisku zakończył się 
zwycięstwem Drukarza, dla którego 
¿bramki zdobyli: Cieślak 2 i Dąbrow- 
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Ski. 
| Makabi — Sarmata 2:0 (2:0). Ła- 
twe zwycięstwo Makabi, dla której 


piikarskim 


bramki strzelili: Lapon z wolnego i 
Kirszenbaum z przebolu. 
Gwiazda — Marymont 7:0 (5:0). 
Łatwe zwycięstwo Gwiazdy. Bramki 
dla zwycięzców strzelili: Birencweig 
3, Baumberg 2, Freiman i Feinbaum z 
karnego. Sędziował p. Haselbusch. 
KATOWICE. 21.1. — Tel. wł. — Dzi- 
siejsze rozgrywki o mistrz. Ligi Śląsk.ei 
toczyły sie w nienormalnyvch warunkach 
atmosferycznych. przynoszac sensację w 
postaci klęski Słowianu z bielszowicką 
Zgoda, beniamink.em ligi Ślaskiej. 


2-ej minucie Wilimowski 
do 2:1. Paryżanie usiłują napróżno przela- 
mać mur obrony Polaków, ataki ich są jednak 
likwidowane przez świetnie grającego Rudnic 
kiego. 

w 20-ej minucie z kombinacji Matyas — 
Piec I, ten ostatni strzela trzecią bramkę, a 
w kitka minut później Piontek wia na 
4:1. Pubilczność wita każdą bramkę Polaków 
brawami i gwizdami” pod adresem Francuzów. 

Na 10 minut prz końcem następuje zno- 
wu atak Polaków, strzał Wilimowskiego do- 
bija Piec 1, ustalając wynik dnia. 

W ostatnich minutach Polacy mając zapew- 
nione zwycięstwo, nie wysilają się już zbyt- 
nio. Fracerzi usiłują to wyzyskać, ale bez- 
skutecznie, Fenomenalny Rudnicki interwenio- 
wał klika razy. likwidując wszefkle zakusy 
na bramkę Polaków i mecz kończy się wym- 
kiem 5:1. 


podwyższa wynik 


POGOŃ — RKS 3:0 (1:0) 
LWÓW. 21. 3. — Tel. wl. — Ligowa 
Pogoń rozegrała w niedziele mecz Z 
Robotniczym K3.. wygrywając 3:0 
(1:0). Pogoń grała bez graczy, którzy 
wyjechali do Paryża. poza tym w skła 


Wyniki rozgrywek były nast.: Policyj- | dzie jel zabrakło Luchtera i Lemisz- 


ny (Katowice) Koszarawa (Żywiec) 
1:1 (1:1). Gra naogół wyrównaną obie 
drużyny wystapiłv w pełnych składach. 
Bramxe dla PKS zdobył Żur. dla Kosza- 
rawy Bialyk. 


Czarnik (Chropaczów) — Konkordia | goni nastąpiły zmianv. 


(Knurów) 6:0 (4:0). Czarni dziek, wyso” 


ki. Poważnie osłabiona Pogoń wypa- 
dła nieszczególnie. Bardzo słabo grała 
zwłaszcza w pierwszei połowie. kiedy 
atak nie wykorzystał najprostszych 
sytuacyj. Po przerwie w napadzie Po- 
Miejsce Kluza 
zajął Karpiński. a Niechcioła zastąpił 


kiemu zwycięstwu obieli chwilowo pro-| Kraus. Zmiany te okazały sie korzyst 


wadzenie w lidze Śląskiej. Bramki padły 
ze strzałów Wieczorka 3, Pytla, Smotina 
i Godzika — po jednei. 

Wawel (Nowa, W.eś) — 0:6 Katowice 
2:1 (1:1) Cieżko wywalczone. zwycię- 
stwo gospodarzy, którzy bramki uzyska- 
przez „Reńchera i Hericha, Il. honorowy 
punkt dia, katowiczan zdobył Osiecki. 

Słowian (Bogucice) — Zgoda (Bielszo- 
wice) 0:2 (1:1). Sensacyjne lecz zasłużo- 
ne zwyciestwo ben'aminka lig: Ślaskiej 
nad jedną z przodujących w tabeli dru- 
żyn. 

Rozegrane na Ślasku, mimo niepogody, 
piłkarskie zawody towarzyskie przyn:0- 
sty nast. wyniki: Ślask (Świętochłowice) 
— KS Chorzów 0:0. Ekslizowcy wysta- 
pil. w osłabionym składzie bez Cebnii. 
Krosnezgo. Smola i Mrozka. Mecz trwał 
dwa razy po 30 m. y 

Amatorski KS w drugim garniturze go- 
ścił w Radzionkowie. biiac tamtejszy 
Ruch 4:2. 

KRAKÓW, 21.3. — fe. wł. — W mistrzo- 
stwach id. A. stanowiących domełnienie ze- 
szłorocznej kolejki, Cracovia z kilkoma gra- 
czami drużyny ligowej wygrała z Unią 2:0 
(1:0). Obie bramki uzyskał Stępień. Sędzia 
p. Fillpkiewicz. 

Makabi — Obsza 0:0. 18-minutowa do- 
grywka przerwanego w jesieni spotkania, za- 
kończyła się bezbramkowo. Mecz wygrała za- 
tym Makabi 4:2. 

W meczach towarzyskich Garbarnia wygra- 
ła z Koroną 4:0 (2:0), Olsza z Makabi 4:2 
(1:1), Podgórze z Wolanią 5:1. 


Pogrom Francji w S$ztutgarcie 


Taktyka i skuteczność zapewniają Niemcom zwycięstwo 


SZTUTGART, 21.3. — Tel. wł. 
Futbol niemiecki przeżył dziś wielki 
dzień. Reprezentacja Francji została 
pokonana w stosunku 0:4 (0:2), w 
niezwykle żywym i dramatycznym 
meczu, w którym przewagę mieli.. 
Francuzi! 

70.000 widzów przeżywało przykre 
chwile, najpierw na początku spotka- 
nia, gdy ataki Francuzów sunęły jak 
lawina gdy sypały się strzały i rogi 
(aż 5), a Janes i Jacob dwoili się i 
troili. 

Jeszcze gorzej było przez pierwsze 
pół godziny drugiej połowy. Francja 
przeważała tak bardzo, że becy stali 
ra środku boiska. I mimo to zwycię- 
stwo Niemców jest zasłużone, choć i 
Francuzi zasłużyli przynajmniej na 
jedną bramkę. 

Niemcy nie ustępując Francuzom a- 
ni techniką, ani szybkością, przewyż- 
szali ich taktyką i skutecznością. 
Przewyższali ich też kalibrem dwu 
graczy Sifflinga i Szepana, niezmor- 
dowanych napastników znakomitych 
inicjatorów ataków Świetnie wyzy- 
skujących skrzydła Urbana i Leherta. 
_ Gracze niezmordowanie cofali się 
do tyłu, szachując niebezpiecznych 
łączników francuskich. 

Goldbrunner na środku pomocy nie 


— 


ULTRA:SILCO 


ı spuszczał oka z Nicolasa, Gellesch w 
"pierwszej połowie znakomicie wspie- 
ral atak, jedynie Kitzinger nie osiąg- 
'nął formy z meczu ze Szkocją. 

Francuzi atakują od pierwszej 
chwili, ale Janes spokojnie likwiduje 
przeboje. W napadzie francuskim pra 
cującym szybko i dokładnie bryluje 
świetny technik Nicolas i bombardie- 
rzy Rio i Bourdette, przebojem fran- 
cuskim brak jednak skuteczności. 
| Dopiero w 17 min. Niemcy mają pierw 
| sza szansę, ale Urban nie trafia do 
pustej bramki. Gra staje się teraz bar- 
| dziej otwarta. W 25/min. akcja Lehner 
— Szepan. Ten podaje Urbanowi, któ- 
ry strzela, bramkarz Di Lorto łapie 
piłkę, ale wypuszcza ją, a nadbiegają- 
| cy Lehnert głową umieszcza ją w 
siatce. 

Wściekły kontratak Francji kończy 
się strzałem Rio sparowanym przez 
Jacoba. Od tej chwili Niemcy mają 
|przewagę. W 30 min. Szepan podaje 
|Urbanowi, który pół wysokim strza- 
łem nie do obrony ustala prowadze- 
nie 2:0. 

Do przerwy ataki zmienne, przy- 
czem obrona niemiecka przeżywa 
przykre chwile. 

Po przerwie Francuzi przechodzą 
do generalnego ataku. Z szalonym 
temperamentem prą naprzód Rio i 
Bourdette stoją wysunięci daleko 
wprzód. Jacob ma wiele pracy. a wi- 
downia jest mocno zaniepokojona. W 
|at-ei min. Niemcy przeprowadzają 
pierwszy groźny atak, a w minutę po 
tym jest — 3:0! Spod obleganej bram- 
ki niemieckiej pilka dostaje się do 
Urbana i poprzez Lenza i Lehnerta 
wraca znów do niego. Z 3 mtr. Ur- 
iban oddaje strzał nie do obrony. 
(Francuzi nadal nie rezygnują. Świet- 


na bomba Rio trafia w poprzeczkę. 
Na 2 inin. przed końcem Lenz dale- 
kim strzałem z 25 mtr. trafia w gór- 
ną poprzeczkę i piłka wpada do bram- 
ki. W ostatniej chwili omal nie pada 
piąta bramka, ale ostry strzał Lehne- i 
ra muska poprzeczkę. Sędziował do- 


skonale Włoch — Barlassina. 
NIEMCY — LUKSEMBURG 3:2 (1:0) 
LUKSEMBURG, 21.3. — Tel. wł. — 
Walczący w Luxemburgu M gam. 
Niemiec odniósł wobec 20.000 wi- 
dzów zwycięstwo nad reprezentacją 
Luksemburga w stos. 3:2 (1:0). 


Kraków lepiej gra na błocie 
Śląsk pokonany 1:3 


' KRAKÓW, 21.3. — Tel. wł. — Kra- 
*ków — Śląsk 3:1 (1:0). Bramki dla 
„Krakowa Łvko, Habowski i Korbas, dła 
Śląska Bochnia. Sędzia p. Zapiór. Pu- 
bliczności 3.000. 
' W normalnych warunkach byłoby to 
b. ciekawe widowisko. Spotkanie dwu 
najsitniejszych okręgów, rywalizuą- 
cych o prymat dostarczyłoby z pewno- 
ścią nielada emocji. Kapryśna pogoda, 
ciągły deszcz zmieszany ze śniexiem. i 
przeraźliwy wicher, pozbawiły jednak : 
spotkania nie tylko momentów widowi- | 
skowych. ale także wartości sporto- | 
wych. f 
" Wygrata drużyna, która w lepszy 
sposób przystosowała się do ancrmal- 
nych warunków i na rozmokłym boisku 
lepiej panowała nad sytuacją. Śiąza- 
kom mokry grmt nie odpowiadał w, 
sposób widoczny, to też nie rozwinęli 
ani w przybliżenia swych możliwości 
i ograniczyli się do utrzymania równo- 
wagi w pierwszej połowie, ulegając 
jednak zdecydowanie w drugim okresie 
gry. 

Kraków miał najlepszą Fnię w pomo- 
cy, która zupełnie zastopowała atak 
przeciwnika, uniemożliwiając mu jaka- 


kolwiek akcję. Poza dobrą defenzywą 
wyróżnił; się w ataku krakowskim Ły- 
ko i Artur, zawiódł natomiast Szew- 
czyk, którego kapitan związkowy zmie 
nił na Korbasa. U Slązaków zadowolił 
jedynie Tatuś w bramce. Reszta zupeł- 
nie bez formy, co szczególnie odbiło się 
w lini; ataku, gdzie zadowolił jedynie 
Cebula i do pewnego stopnia Herisz. 

Kraków: Madejski; Mazepa, Pająk; 
Haliszka, Lesiak. Jezierski; Habowski, 
Malczyk, Szewczyk, Artur, Łyko, 

Ślask; Tatuś: Giemza, Stotarczyk; 
Krosny, Klosek, Dziwisz; Morcinek, 
Herisz, Peterek, Cebula, Bochnia, 

W wierwszej połowie Ślązacy utrzy- 
miują do pewnego stopnia równowagę, 
znać jednak lepszą grę gospodarzy, 
którzy mają więcej pozycji. Prowadze- 
nie w tej części uzyskuje Łyko z rzutu 
karnego za faul na sobie. 


Po pauzie atak krakowski grą znacz 
nie sprawniej, gdyż Korbas przewyż- 
sza Szewczyka. Podwvższa wynik Ha- 
howski w 23 minucie, którego strzał 
dobija Giemza. W 2 m później Boclmia 


ne. gdyż atak Pogoni w tym okresie 
prezentował sie znacznie lepiej, Bram 
ki dla Pogoni zdobvli Niechcloł z kar- 
nego. Zimmer i Misiak. Sedziował p. 
Brzuchowski. 

W niedziele rozezrano nadto we 
Lwowie szereg spotkań towarzyskich. 
Wyniki ich były następujące: Czarni 
— ZZK 1:1 (1:0). Ukraina — Lwowian 
ka 11:1 (4:0), Lechia — Świteź 5:1 
(2:0). Hasmonea — Drugi Sokół 3:1 


(2:0). 

RZĘSZÓW. 21. 3. — Mecz piłkarski 
Resovia — Wawel (Kraków) 5:1 (2:0). 
Inauguracja sezonu milkarskiego w 
Rzeszowie. 

Resovia nadawała szybkie tempo I z 
łatwościa przechodziła pod bramkę 
Wawelu. Poczatkowo rzeszowianie nie 
mogli sie zdobvć na skuteczny strzał 
i dopiero w 23 min. rozpoczyna Sie se 
ria bramek. która podzielili sie Wró- 
bel—trzv. Hockendori. Baran. dia go- 
ści natomiast strzelił bramke prawy 
łacznik. 


Tarłowski i Hebda 
przegrywają z Vodicką 


W mistrzostwach tenisowych w San 
Remo była konkurencja dużo słabsza. 
niż w Cannes, mimo to tumiej ten wy- 
padł dla naszych rakiet bardzo blado. 
Jak wykazuje wieloletnie doświadcze* 
nie, tenisiści, którzy grają pierwsze tur 
nieje z wielkim zapałem i ambicją, pod 
legają szybko depresji i po mniej wię- 
cej trzech turniejach łatwo się załamu- 
ją. Nie wytrzymują meczów ani kon- 
dycyjnie ani nerwowo. 

Tak sobie tłumaczymy chociażby po 
rażkę Tarłowskiego z Czechem Vodic- 
ką (6:2, 2:6, 2:6). Vodicka zresztą jest 
graczem o typie Hebdy, którego forma 
jest bardzo elastyczna. Gracz tem po- 
bił kiedyś Tłoczyńskiego w Wiedniu, 
podczas najlepszej formy Polaka, 

Samu'miejsza jest porażka Tłoczyń- 
skiego w óćwiartce z Romaninim 3:6, 
3:6, która świadczy, że ex"nistrz nie 
umie ustabilizować swej „wiosennej 
formy“. 

Hebda po zwycięstwach nad słaby- 
mi graczami, spotkał się w półfinale z 
Romaninim i pobił go 7:5, 6:4. W finale 
uległ Vodiczce 6:3. 2:6, 6:3, 6:1. 

Jędrzejowska w da!szym ciągu nie- 
pokoi wynikarni. Mistrzyni jest daleka 


od formy zeszłorocznśj, kiedy to o tej! 


porze rozkładałą Stammers. 

Polka uległa Niemce Zehden 6:4, 4:6, 
3:6. Przypominamy. że Jędrzejowska 
wygrała z Zełden w Cannes, coby 
świadczyło, że forma  Jędrzejowskiei 
jest jeszcze bardzo zmienną į niestety 
mistrzyni nie tnie swej gry ustabi!i- 
zować, 

W grze mieszanej Jędrzejowska, 
Tłloczyński. pokonali w pólifînale Zeh- 
den, Tarłowski, a finał wygrali wafko- 
verem, 


FENOMENALNY SKOCZEK 
Na zawodach w hali w Indiana mu- 
rzyn Walker skoczył wwyż 207,5, co 
jest nowym rekordem Świata, 
HOLLMAN MISTRZEM ŚLĄSKA 
WROCŁAW, 21.3. — Tel. wł. — 
Walter Holimaa, Niemiec czeski, który 


uzyskuje punkt honorowy, a w 30 m| Startował w Zakopanem, w Knunchūbel 


Korbas ustała rezultat. 


wygrał mistrzostwo zjazdowe Ślaska 
aiemieckiego, biłac Meerzansa. 


bardziej obrońcy i Wilimowski. 
nas zawiodła abrona, a Gonzal 
nie mógł zastapić Hidena*". 

Aston: „Byłem zaskoczony  stya 
lem gry Polaków. Poza tym uda. 
wało się im dzisiaj wszystko a nam 
nic". 

Banide (kpt drużyny): „Graliście 
znakomicie jako zespół. Macie też 
szybkość (? przyp. red.) į dyspo» 
zycję strzałową. Wypadek Hidena 
był skutkiem jego ofiarnej parady. 
To się zdarza. Gdybyśmy zdobyli 
drugą bramkę wynik byłby zupeł< 
nie inny, tak zaś morale drużyny 
zostało złamane". 

Simony: „Uważam, że Polacy 
grają lepiej od Pragi i Budapesztu. 
Gra ich dowiodła, że system M. Wa 
stracił rację bytu. Matyas i Marty. 
na byli najlepsi. j 

Hiden: „Nie widziałem wiele, ale 
zdumiał mnie wynik. Różnicy 4 
bramek nie mogę usprawiedliwić. 
Byłem boleśnie kopnięty w ucho. 

Leclerc, sędzia zawodów: „Gra 
była fair. Moje zadanie łatwe. Sy- 
stem M. W. okazał sję przeżytkiem. 
Połacy grali świeżo, młodzieńczo z 
temperamentem i ambicją, chwila» 
mi cała piątka była pod bramka Pa. 
ryża, a potym już sześciu gracz) 
broniło własnego pola, zależnie o 
potrzeby. Szkoła 
zrobiła swoje. Wynik uważam 2 
sprawiedliwy. 

Viel, kpt zw. Paryża: „Fakt, że 7 
pięciu przebojów padło 5 bramek 
dowodzi, że obrona nasza zawio= 
dła. Jedenastka polska jest w yjąt. 
kowo dobra i szybka (? przyp. 
red.), ale rezultat jest za wysoki, 
Atak nasz nie miał szczęścia, resztę 
sprawił brak reprezentacyjnej pary 


obrońców. 
Edgar 


REAKCJA WARSZAWY 

Wiadomość o pięknym zwycięż 
stwie naszych piłkarzy dotarła do 
Warszawy około g. 19. W kawiar- 
ni, która jest stałym miejscem spota 
kań członków zarządu PZPN, intes 
ręsowali się wynikiem wszyscy, po. 
cząwszy od dyrektora sali, a skoń- 
czywszy na małym roznosicielu pa= 
pierosów. 

Naogół oczekiwano nieznacznej 
porażki. Inż. Przeworski nie chciał 
wierzyć, gdy zakomunikowaliśmy 
mu wynik 5:1. Wiadomość a zwy» 
cięstwie -padawano- sobie od słoli. 
ka do stolika. . ; 

Prezes PZPN. płk Glabisz dowie. 
dział się n wyniku w domu przez 
telefon około 19.30. Nie trzeba opi- 
sywać radości jego, radości innych 
przyjaciół piłkarstwa z dawnym pre 
zesem gen. Bończą-Uzdowskim na 
czele. 

Mówiono sobie ogólnie o szczę- 
śliwej ręce płk  Żołędziowskiego, 
„który zawsze prowadzi zwycięskie 
ekspedycje. ? 

Na mistrzostwach bokserskich 1 
zawodach koszykówki podano wy- 
nik do wiadomości publiczności. W, 
obu salach powitano zwycięstwo 
żywiołowymi brawami, choć ni- 
„gdzie początkowo nje chciano wię- 
rayi w prawdziwość tej wiadoino- 
ści, 

Wieczorna prasa paryska nazye 
wa występ Polaków miłą niespo= 
dzianką. Wobec trójki: Rudnicki, 
Szczepaniak, Martyna atak francu- 
ski zdaniem wszystkich okazał się 
bezradny. 

Kpt Kałuża jest oczywiście bar- 
dzo zadowolony z wyniku i potwier 
dza opinię, wyrażoną przez naszr- 
go sprawozdawcę w opisie zawo- 
dów. 

PRASA FRANCUSKA O MECZU , 

Zwycięstwo drużyny polskiej na stal 
dionie wywarlo w kołach sportowych 
Parvża silne wrażenie. Ostatnie wy- 
dania dzienników wieczornvch oraz 
wydania growincjonałne pism parys- 
kich przynoszą szereg fotografii Z 
przebiezu meczu i obszerue komenta- 
rze do samvch zawodów 

„Petit Parisien“ zamieszcza sprawe 
zdanie z zawodów pt.: „Ekina polska 
zmiażdżyła Parvż w stosunku 5:1, W 
krytyce gry sprawozdawca podkreśla. 
że po przerwie wszystkie ataki Parys 
a rozbijały sie o świetna obrone Dole 
ska. 

„Paris Soir” daie swoleniu spra to 
zdaniu tytuł: „Niespodzianka — Pole 
ska Zachodnia pobiła Paryż”. Sprawo- 
zdawca podkreśla. że siła drużyn pol 
skiej była zdumiewająca aktywność 
graczy. którzy się poprostu dwcii 1 
troili. 

„lntransizeant* nazywa dzisiejsze 
zawody wielkim spotkaniem i wielkim 
sukcesem sportowvm Polaków, Dru- 
Żyna paryska miała mocny zamlar od- 
niesienia trzeciego. koleinego zwvcięe 
stwa miedzynarodowego. Wiedziano 
wprawdzie. że IPolacv składają wizv= 
tę w Parvżu nie po to. aby się dać , 
pobić, Wiedziano. że chca wywoiać 
fak najlepsze ważenie, jednak to, C 
pokazali. przeszło nasze  najśinielsz 
oczekiwania — pisze dziennik. 

Dziennik podkreśla wvsoku klase 
świetna obrone Rudnickiego oraz 
wielkiini pochwałami wyraża sie © 
grze Szczepaniaka i Martvnv. którezo 
porównuie ze stvnnvin bokserem pa- 
ryskim. Marcel Thilem ze względu na 
zewnetrzny wygląd. 


płaskich poda 
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Zbojkotowane mistrzostwa Warszawy 


Masowa dezercia czołowych p'eściarzy stołecznych. Niski poziom. 
Kontuzie Forlańskiego i Kolczyńskiege 


W wadze półśredniej dwaj fawory* | 
ci Kolczyński (Fort Bema) i Grądkow- (PZŁ) stoczył fatalną walkę z Dorobą 


Gdyby trzeba było dziś zestawić re- 
prezentacię bokserską Warszawy, we 
szłoby do niej trzech, może nawet tyl- 
ko dwu mistrzów. Pozostałych zawod 
ników wyszukiwalibyśmy wśród tych 
co odpadli lub tych co nłe stanęli do 
zawodów. 

Takich było najwięcej: Okęcie dało 
zły przykład, wycofując dziesiątkę za 
wodników, niepiękniej postąpiła Maka 
bi i pozostałe czołowe kluby stołecz- 
ne. Kiedy zdobycie tytułu przestało 
być premiowane na walnych zebra- 
niach. zabrakło zawod 
ziastów i nic ło 
"tvch 


ity zczólek. Nieobecność Polu- 
sa. Rozenbłuma, Neudinga I innych nie ' 
da się wyiłomaczyć inaczej, niż lekce 
ważeniem. 

„ Nie lekceważyły mistrzostw okręgo 
wych tylko małe kiubki, drużyny na 
dorobku. Nie zlekceważyła mistrzostw 
dobrze przygotowana Legia; wynagro 
dzona została zdobyciem czterech ty- 
tułów. 

Przyjemną niespodziankę zgotował 
również Rotholc, który wbrew pier- 
wotnym zapowiedziom nie wycuiał 
się z mistrzostw. W ten sposób do- 
wiódł, że chce wrócić na stanowiska 
najlepszej muchy w Europie. Celem 
jego przygotowań nie były mistrzo- 
stwa Warszawy, nie ma więc zmart- 
wienła spowodu porażki. Metą powi- 
nien być Medjolan. 

Zapewne, dzisiejszy Rotholc nie tyl 
ko nie jest pierwszą muchą w Europie, 
ale nawet w Polsce. Cios stracił cel- 
ność i precyzję, w walce wyczuwa się 
zdenerwowanie i stąd pośpiech, nie- 
zwykła chaotyczność roboty, 

Final wagi muszej wygrał zasłuże- 
mie Rundstein (Makabi). Był bardziej 
opanowany, dokładniejszy, miał cios 
twardszy. Nadomiar złego Rotholc 
(Gwiazda) otrzymał w 3-ej rundzie o- 
strzeżenie za bicie odwróconego prze- 
ciwnika (w gruncie rzeczy — faulo- 
wali obaj) i to przesądziło o wyniku 
spotkania. 

Mistrzostwo jest w rękach Rundstei 
na, a przyszłość należy do Rotholca. 
Jeśli już teraz potrafi on stoczyć nie-'! 
mal remisową walkę, co będzie gdy u-, 
sunie biędyi 
_ Podkreślić również należy, że była 
to bodaj najlepiej obsadzona waga mi- 
strzostw. By dojść do finału Rotholz 
musiał wyeliminować Baśkiewicza (do 
bra forma) i Zausznickiego, podczas 
zdy Rundstein miał tylko obiecujące- 
go Strychalskiego (Skra). | 

W: wadze koguciej kontuzja Czortka, 


| 


otworzyła drogę Teddy'emu Pietrzy- 
kowskiemu (Legia mistrzostwa. | 

tul nie został zdobytu tanim kosz-, 
` M ażdei Pietrzykowski 


EN zm bardzo. ciężko 
(Gromek Mażdżynski, Krysłak, Jam- 
bor) Niemniej ciężko musiał namyślać ` 
się sędzią, by wyłonić zwycięzcę. i 

Teddy byl najlepszy w tej stawce, 
ale to nie znaczy, że był dobry. W p3- 
równaniu do lat ubiegłych nie zrobił 
postępów; przeciwnie, jest mniej sta- |! 
ranny i o wiele mniej pomysłowy.! 
Walka finałowa z Jamborem (PZL) by 
ła dla widzów męczarnią; jakim cu- 
dem udało się Jamborowi dobrnąć aż 
do finału? Í 

Jedynym zawodnikiem, który mówł 
nauczyć Pietrzykowskiego moresu był 
Wieczorek (CW'S). Niestety, podczas 
zwycięskiej wałki z Jakubowiczem. 
(Mak.), Wieczorek rozbił sobie oba! 
łuki brwiowe i musiał odstąpić od mi- 
strzostw. 

Radosnem odkryciem jest w tej wa- ` 
dze Gromek (CWS), na którego zwró 
ciliśmy uwagę już na mistrzostwach 
klasy B. Od czasu do czasu można | 
spotkać młodzika z takim sercem do 
waiki. ale prawie nigdy nie zdarza się, | 

i A na 

SLUK ROFTHOLCA | 

wielokrotny reprezentant: 
najpopilarniejszy pięściarz i 
mał- | 


Rotholc 
Polski, 
warszawski, wstąpił w związki 
PORIE ETI 

Slub znakomitego boksera odbył się: 
w sobotę, w przeddzień finałów mi- 
strzostw Warszawy. Na uroczystości | 
obecny był m. in. jego przyjaciel * nie- | 
dzielny przeciwnik iinałowy Rundstein, 
oraz trener Makabi Neustadt. | 

Młodej parze życzymy wiele szczęś- 
cła! Wierzymy, że w pani Rotholco- 
wej przybywa dzielny sojusznik w pra-. 
cy nad doprowadzeniem Szapsia doj 
wielkiej formy. (R. M.). 


s 


PEER i 


ZA ZAS 


sudało Walne Zebranie P.Z.P.R. 
skiemu godność członka honorowego. 


NE er AE H (HCP) i Radomski (Harmica w wściekłym tempie dalej. Bartniak jest 


| wn 


| przypomniał nam Majchrzycki, 


by oprócz serca posiadał on trzeźwą 
głowę. Tymczasem Gromek myśli; u- 
mie kontrować, wyczuwa dystans, po- 
trafi uskoczyć, a walczy z zaciętością 
jamnika. Nad tym zawodnikiem war- 
to popracować. 

W wadze piórkowej rewelacyjnie 
wypadł... Forlański (W'arsz.). Wice- 
mistrz Europy z 1931 roku walczył jak 
za dawnych czasów, imponował szyb- 
kością i wyprowadzeniem ciosu. 

Forlański pokonał na punkty po- 
prawnego Smiecha (CWS), znokauto- 
wał w 15 sek. groźnego Makusińskie- 


mistrzostwa w ręku — nadwyrężył so 
bie rękę na czaszce Małeckiego (Pol.). 
Po prawym jabie Forlański podniósł 


| 


go (Czechowice) I kiedy miał już pół) Jedynym jego walorem jest silny cios 


rękę do góry, a drugą powinszował 
Małeckiemu zwycięstwa. Zdjęcie rent- 
genowskie wykaże, 
szkodzeń. Istnieje obawa odnowienia 
starej kontuzji. 


W ten sposób Małecki (Poł.) wygrał į 
półfinał, a potem walkowerem zdobył; 


mistrzostwo. Jego przeciwnik, słabłut- 
ki Kossowski (Czech.) nie został do- 
GŁ do wałki przez lekarza (o- 
0). 

W wadze lekkiej Błażejewski (PZL) 
wpisał na tabelę mistrzów nowe na- 
zwisko, szkoda że nie nowe wartości. 


'z prawej; pozatem lotnik reprezentu- 
je nieciekawą przeciętność. Pod nie- 
obęcność Polusa, Rosenbluma i Bąkow 


łakich doznał u- | 


e—a 


skiego krôlem kreowano jednookiego. 

Błażejewski miał wyiątkowo łatwą 
drogę do finału (tylko Orlicz); 
przeciwnik Łukaszewicz (Polonia) pra 
cował ciężko (Dzwonkowski. Olszew- 
ski), ale wyszło mu to na dobre: popra 
wiał się z meczu na mecz. Długa prze- 
rwa nie przyniosła Łukaszewiczowi (i 
wszystkim polonistom) korzyści. 
grudniu Błażejewski byłby wypunkto- 
wany i pozostawiony bezradnie na rin | 


gu. 


półfinałach. Emocjonująca 


B. reprezentant Warszawy Miks 


jego ski (Czechowicze) spotkali się już w II. Seweryniak nie stanął. 
walka za-; 


W wadze średniej klasę reprezento= 


kończyła się zwycięstwem Kolczyń- wał tylko Pisarski (Okęcie). Tytuł mi- 


skiego, którego ominął tytul. 


Je- strza dostał się w godne ręce (Kołacz 


den nieszczęśliwy cios Doroby Il (Le-; znokautowany, Archacki i Fabisiak po 
gia) w oko, rozcina brew i rozstrzy- | konani na punkty). Finalista Fabisiak 


rundzie. 


Działo się to w tej samej chwili, kle ` potrafilby 


W | ga mecz. Techniczny nokaut w [-szej! przeciwstawił mu nieludzką 


wytrzve 


| małość: bił się nawet wtedy, kiedy nie 


;+dy przygotowaliśmy sobie argumenty | 


Wwadze tej zaszedł ciekawy wy-; do forsowania Kolczyńskiego do repre | 


padek zdyskwalifikowania jednocześ- ! zentacji 
nie obu zawodników za nieczystą wal | Młody zawodn.k ma spryt, bardzo do~! 
kę (Pawlak i Ciechomski). Z równym | brą 


Polski przeciw  Węg. om. 


szybkość, celny cios.. Oka- 


powodzeniem można ich było odesłać | zuje się, że wszystkie te zalety może | 


do domu za nieznajomość boksu. 


przekreślić pech. 


Majchrzycki znów mistrzem 


mimo burzliwych protestów Warty 


POZNAŃ. 21.3, — Finały ndywi:dual 
nych mistrzostw bokserskich okręgu 
nie wzbudziły większego zainteresowa- 
nia, podobnie zresztą jak i ówierć oraz 
półinały, gromadząc zaledwie kiłkuset 
widzów. Specjalnych niespodzianek fi- 
nały nie przyniosły. Poziom walk nie 
byt zadawalający. Nawet | poznańscy 
bokserzy zagubili swą technikę, a szko 


Poznań tra 


da, gdyż materiał jest pierwszorzędny, ! 
ambitny i odważny, o dobrej kcndycji ` 


słuszne. Specjalnie to podkreślamy, 
gdyż ogłoszenie zwycięstwa Makh- 


fizycznej Wszyscy są nastawieni jed- | rzyckiego nad Szułczyńskim doprowa- 


nak wyłącznie na cios, to też walki by=, 
ły przeważnie brzydkie. Najładniejszą | 
walkę stoczył Sipiński, który zapre'. 
reper- | zo i mu się wygrażał. Pomagali mu w 


zertował znów swój bogaty 
auar techniczny 
Rozstrzygu.ęcia 


ci technikę 


3 dni walk o tytuły bokserskie 


W płątek, sobotę i miedziełę rozegrano tn- 
PR HA mistrzostwa poznańskiego okre- 
gu. Tym razem w mistrzos' wach Startował: 
zawodnicy trzech klubów poznańek ch: War- 
ty, HCP | Sokoła oraz jedyny klub prowin- 
cjonamy, Gopiania z Inowrocławia. 


Dużo mówi się o propagandzie boksu, tecz 
wyaów tej akcji jakoś nie widać. Nie po- 
mogły by tu nawet szkła pow.ększające. Tra- 
dno bowiem uznać za postęp fakt startowa- 
nia zawodn ków tylko z 4 klubów, podczas 
gdy w roku ubiegłym startowało w mioiszo* 
stwach 9 klubów. Zabrakło na starcie nie 
łstn'ejącej Cuiavlil z Iaowroctawia i poznań- 
skiego Strzelca; Harcerskiego K. S. z Jaro- 
cna, Polonii leszczyńskiej i Ostrovii, Liczbo- 
wo notujemy pewien postęp. Podczas gdy 
przed rokiem na 70 zgloszonych zawodn ków 
stanęfo w ringu 4l, tym razem na 45 zgło- 
szonych stanęło 42. czył wurost o jednego 
boksera. Cyfry odpowiednie dla startujących 
klubów przedstawiają się następująco: War- 
ła w roku 193% 15 zawodników, obecnie 17, 
Cegiesui 6 — 13, Goplana 4 — 7, Sokółi 
2—5 

Już po przejrzenia pierwszych zgłoszeń n- 
derzało, że brak Kajnara, wtóry ma kontuzjo- 
waną nogę, oraz mstrza Polski, „Wirekie- 
go”, który zresztą w bieżącym sezonie raz 
czy dwa razy załedwie byt w ringu. Przy wa- 
żeniu okazało się, że nie przyjechał Sobko- 
wiak, że chory jest Wojmłakowski HI z War- 
ty | Dankowski z Sokoła, natom 
czyk nie otrzymał uriopu z wojska: Wlado- 
mo. że w tym roku. w my4 nowego fegn- 
lamina, m'stezowie Polek! muszą startować 
w mietrzostwach okregu, aby wywalczyć 60- 
b'e nrawo stawańia w rłngu do mistrzostw 
Polekł, Tegoroczne finaty mistrzostw Polski 
łuż dziś zapowiadaią a'ę nieszczególie, Nie 


bedze w nich Sobkowiaka. Czortka | Chmie- | p 


'at Adam- | 


jąc widzom to, eożmy przez zarzucenie tech- 
niki stracili, Nie ma on coprawda już daw- 
nel płynności, jednak technka I takiyka jego 
stała zarówno w piątck jak 1 w soboię na 
wyżynie. 


ki: W muszej Czerw ńeki (Sokół) 
Ratajczyka (Warta), Lischke (HCP) wypunk 
trwał T. Ładę (Goplania). | 

W koguciej: Koziołkowi (W) yznano 
zwycięstwo nad Janowczykiem (S), Łada (GQ) 
O kowej Bo (HCP). z 

piókowej Pela (S) zwye! etta 
(HCP), Wakowiak (HCP) E AA Fran- 
kowsklego (W). 

W lekkiej watczyli czterej Warc'arze. Vogt ] 
pokonał Florysiaka Ii, Jareczi natomałst Ra- 
tajaka. 

W półśredniej Sipiński (W) pokonał swego 
kolege kiubowego Cendlaka, a Wyrzyklewicz 
(w) wygrał bez walki wskutek braku Ra- 
domsk'ego, który w walce dnia poprzedniego 
z Pierardem uległ kontuzji żebra. 

W średniej Małchrzycki (S) pokonał Gnio- 
ta (W), oraz Szułczyński (W) ewego kolegę 


pokonał | 


| kdubowego Fiorya'zka I. 


dziło do gorszących zajść. Bardzo sym 
Datyczny w ringu S.piński zapomniał 
się tak dalece, że doshuczył do sędzie- 


tym i inni panowie, znani w poznań- 


sędziowskie byty | skim Świecie bokserskim, którzy stta* 


cili panowanie nad nerwami. Było to 
widowisko przykre... Wyiażamy prze- 
konanie, że władze pięściamskie, które 
byly licznie reprezentowane na fina- 
łach wyciągną z zajścia odpowiednie 
konsekwencje. 

Warta przeciw orzeczenu sędziow- 
skiemru założyła protest. Był to jedyny 
protest w ciągu calych mist: zostw i nie 


Sobotnie półfinały dały następujące wyni- | został przez komisję odwolawczą roz- 


patrzony, gdyż orzeczenie sędziego for 
mainie bvło w porządku. To pociągnię- 
cie kierownika sekcji p.ęściarskiej War 
ty w stosunku do swego bylego i tak 
zasłużonego zawodnika, jak Majchrzyc 
ki. było różnie komentowane. 

Na punkty sędziowali na zmianę pp. | 


z dystansu. 

W koguciej Koziołek (W) pokcnał 
po bardzo zaciętej walce Ładę (Ciopla- 
uia). Sekundanci Łady źłe go nastawi- 
li, każąc mu stalę atakować co ułatwia 
ło zadanie warciarzowi, który ze spe- 
ujalnym zamiłowaniem kontiuje z de- 
fenzywy i zbiera punkty. 

W piórkowej Pela (Sokół) pokonał 
pu wyrównanej walce Walkowiaka 
(HCP), który walczył nie czysto i du- 
Żo przytrzymywał, Pela narzucił Wał- 
kowiakowi walkę w zwarciu i na pól- 
dystansie. 

W lekkiej Jarecki (W) zwyciężył 
swego koiegę klubowego Vogta I po 
zaciętej, lecz chwilami chaotycznej 
walce. 

W półśredniej Sipiński (W) pięknie 
wypumstował ambitnego Wyżykiewi- 
cza (W). 

W średniej Maichrzycki (5) pokonał 
Szułczyńskiego (W). Technika } mrtyna 
były tymi czynnikami, które zwycę- 
żyły młodość i agresywność warciarza, 

W półciężkiej Szymura (W) zwycię- 


Kazimierz Derda i Łukaszewski oraz ' żył Zielińskiego (Gog) przez t k. o. w 
por. Serwatkiewicz. W rmgu mało zde- | ostatnich sekundach drugiego starcia. 


cvdowanie p. Łodyga z Pomorza, 

W wadze muszaj Liszke (HCP) po- 
konal na punkty Czerw ńskiego (So- 
kół) po słabe! walce. O głowę wyższy 
liszke przez trzy starcia był w defen- 
zywie, wykorzystując swe długie ra- 
mioma. na punktowanie Czerwińskiego 


| Przerwanie walki przez sędziego bi 


dzi zastrzeżenia, gdyż Zieliński był zu 
pełnie przytomny I nie wyczerpany, to 
też nie chciał pozodzić się z decyzją 
sędziego. 

W wadze ciężkiej Klimecki (HCP) 
pokonał na punkty Leśniaka (Gop). 


I. K.P. obronił swą hegemonie 


Ciexawe walki o m Strzostwo Łodzi 


ŁÓDŹ, 20 marca 
Półfinały bokserskich mistrzostw Łodzi wy- 
mdły, niestety, również bardzo blado. Jedna 


tewskiego. którzy me startują w móietrzo- tylko walka odcinała się od reszty | rozpaliła 


go dowiemy się późniei? 

W misirzoatwach POZB startowało w po 
szczególnych wagach: w muszej — 4, w ko- 
guciej 
w redn.ej — 8, w średniej — 8, w pôl- 
ciężkiej — 2 | w ciężkiej — 2. 


Piątkowe ćwierćfinały, przyniosły walki zu- 


W plórkowej Ziętek (HCP) pokonał Sipin-- 


i L arta), Pela (Sokół) — 
iTA Welsh, Wakowiań (NOP) . —Woj- 
nowskicgo (Warta) oraz Frankowski (Warta) 


— Dudziaka (Qopl.). 


w lekkiej Vogt | (Warta) zwyciężył Seym- | 


czeka (HCP), Florysiakowi il (Warta) przy- ; 


znano nicstusznie zwycięstwo aad  Sobcza- 
kiem (HCP). 
W półśredniej Cendiak (Wanta) pokonał 


Błaszczyka (HCP), S.piński I (Wara) — Ma- 
ewsk-ego (Sokół), Wyrzykewicz (Warta) 
— P.crarda (Gopiania). 

w średniej Majchrzycki (Sokół) 
pokonał Każmierczaka | (HCP), Gniot (war- 
ta) — wo 
ta) — Staszaka (HCP) oraz 
ta) Fr. Zielińskiego (Goplanla). 

Sobotnie półfinały przyniosty ciekawsze 
tki, z których na plan pierwszy wybiła się 
joto najtadnlejsza wieczoru, wałka Kog otka 
(W) z Janowczyklem (Sokó) Od drugiego 
starcia lekko górował Janowczyk, który w 
trzecim starciu posłał Koz olka po lewym na 
żołądek ma moment na deski, By! te wepa- 
niaty popie techniki, Sędzia p. Łukaszewski 
rzyznał niestusznie zwycięstwo Koz ołkowi. 

Czym był poznański boks przed kika laty 
uprzytamnia- 


nam 


ŁUGI NA POLU PROPAGANDY 


GIER SPORTOWYCH 


wiceprezesowi mir. Kierkow- 
Odznaczonego (z lewej) 


widzims właśnie podczas rozmowy z prez. płk. Ajdukiewiczem 


— 4 w pórkowej — 8, w bekkie] — 6, : 


| kazałe w pierwszych dwóch starciach 


cięte, lecz techn.ki mało a a-espodzianek żad. | techniczną 


nych, 
| Skage- | 


pewnie | 


jewodę (HCP), Szużczyński (War-! 
Forysiak I (War: 


i regu. To wi=fnmo jwż dzić, a cze- | widownię. Była to watka dwu pretendentów 
coca SR |do mistrzowskiego tytułu w kategoril piórko- 
„'wej: Bariniaka (IKP) z Augustowiczem (Ge- 


yer). Dwukrotnie walczyli oni z sobą w tym 
sezonie, ostatnio przed tygodniem i ani razu 
wynik tego pojedynku nie dał rezultatu. 

Warka, prowadzona w szalonym tempie, wy 
rzewagę 
Bartniaka, choć optycznie wyda- 
walo sę, że przeeżwnik jest panem sytuacji, 
gdyż dyttował tempo, part eiągle na przód 
i nawet trafiał dość często. Ale Augustow cz 
—druge wydanie Wożniakiewicza — obrał 
taltykę na zmęczenie przeciwnika, jedyną ra, 
cjonalną, aby é się lepszemu zde 
cydowanie tcchnikow|. 

Obraz waiki zmienia się zupełnie w decy- 
dującym starciu. jeszcze przez minutę Bart- 
niak zbiera punkty, ale czyste uderzenie w 
żolądck, po którym następuje zaraz drugie, 
dokładnie w to samo miejsce wycelowane, od- 
biera Bartniakowi oddech. Opuszcza on gze- 
dg; na to tylko czekał przecwnik I atakuje 


groggy, z trudem trzyma się na nogach do 
jkońca. Zwyciężył Augustowicz, oklaski nale, 
'żą się jednak Bartniakowm. 

W drugim półfinale piórkowców walczył. 
Michalak (Zjedn.) i Witowski (KE). Po dwu 
starciach wyrównanych, w trzecim przeważa 
Jednak nieznacznie pabianczanin, który też 
wygrywa zasłużenie na pumkty. W kategorił 
lekkiej obie walki gej, się po pierwszej 
„rundzie. Kowaleweki (IKP) miat przewagę 
nad kolegą klubowym  Więchowskim, który 
szybko zrezygnował. Wożźniakiewicz (IKP) 
miat za przeciwnika Stantkowskiego (Zjedn.), 
który początkowo bardzo dobrze się trzymał, 
ialo po 3 mautach nb r dość. 
| Ww wadze półśredniej doszło do powtórzenia 
walki wtorkowej: Pasternacki (Sokół) —Rum- 
pel (IKP). Protest Sokoła, odnośnie nieprze- 
iplsowego wyliczenia, został  uwzgiędmony. 
iPo dwu rundach beznadziejnego  okładania 
się, w trzeciej meco więcej trafia Pasternac- 
| ki d przechodzi do finału. W drugim półfinale 
„odbyła się całkiem dobra walka między Cy- 
rankiem zena a Schönem (IKP). Przez 
| awie rundy Schn bił się nadspodziewanie du 
brze. W trzeciej do glosu doszedł Cyranek, 
który w zwarciu obrałiał żołądek przeciwni- 


Archocki padł pod ciosami Pi- 


sarskiego. 


ta, nadrobił dużo, ale nie tyle, aby być bez- 
spornym zwycięzcą. 

W wadze średniej Bartosik (Zjedn.) wal- 
czył tylko jedną rundę z Gożdzikiem (To- 
masz. F.S.). 

W wadze półciężkiej Kraszewski (K.E.) z 
pasją rzucał się na spokojnie walczącego Pie- 
trzaka (IKP), który wygrał bez zastrzeżen. 

Sędziowanie nie dawało powodów do uskar- 
żań. Zainteresowanie — duże. (Lp.). 


* 


ŁÓDŹ, 21.3. — Tel. wł. — Atak na hege- 
monię IKP nie udał się. Elowi Konarzew- 
kiego wynieść z mistrzostw cztery tyiuły, 
a gdyby ważczyt Chueleweki, zdobycz byta- 
by jeszcze w.ększa. Satysfakcja IKP jest tym 
większa, że wakujący go Geyer zdobył tylko 
jeden tymń i dał się wyprzedzić przez Zjed- 
noczone, które zdobyty dwa tyufy. Usielski 
i Ostrowski nie spełni powładanych w nich 
nadziei, zwłaszcza Os.rowski, wióry postarał 
ek o sensację, przegrał bow.em finał z Bar. 
toaiakiem, którego ostatnio zawsze i wysnko 
zwyciężał.  Zwycięsiwo . Bartosiaka było 
wnrawdzie nieznaczne, ale niemniej zasłużu- 
ne. 

Tytuły mistrzowskie w kolejności wag zdo- 
byli: Popelaty (IKP), Spodenkiew.cz (IKP), 
Auguetowkcz (Geyer), Wożniakiewicz (IKP), 
Cyranck (Zjednoczone), Bartosiak (Zjedno- 
czone), Pietrzak (IKP). W wadze ciężkiej nie 
ma mistrza. 

Wnioski z odbytych mistrzostw są bogate, 
alc w tej chw.ti sprowadzają się do przeglą- 
da szans łodzian na mistrzosiwach, Polski. 
Czterech, co najwyżej pięciu zawodników, 


wliczając już Ostrowskiego do właściwej ka-|mu zwycęstwo. Wa 


tegorii półśredniej i Chmielewsk.ego, który 
nie eiantował, powinno jechać do Krakowa. 

Dzisiejsze finały stały na nierównym pozio- 
mie, przebieg jednak wszystkich walk byt 
bardzo interesujacy i w części wyrównał nie- 
korzystne wrażcnie z pierwszych dwu dni tsr- 
nieju. 

Ze zwycięzców najlepiej wypadł Spodenkie- 
wócz, dużo icpszy, mż na meczu z Auetrią. 
Pietrzak wykazał większą, niż zazwyczaj, 
ruchliwość, Bartosiak był Lie! SE na- 
etawony i ani przez moment nie wypadł z 
roli boksera ba =. kj Poza tym walczył 

omnie i rozumie. 
PS wygrał finat wcześniej — œz 
Bartniakiem, dziś miał nierównego sobie prze- 


| 
| 


ciwn.ka. Łabędzi śpiew Cyranka przyniósł mu 
wprawdzie tytuł mietrzowski, ale w tak sia- 
bej korkurencji, żę nie przedstawia większej 


przce wn.ka. 

Walka much: Pogpielaty (IKP) — Usiełski 
(Geyer) była niesłychanie zacięta i emocjo- 
nująca, choć poziom jej był raczej niski. 
Us.elsk] wprawdzie w.ęcej 


W wadze koguciej Spodenkiewiez 


wartości. Popielaiy byt minimalnie tepszy od; 


odróżnić Pisarskiego od 
Sztamma. Zaciętość ta niepotrzebnie 
wyprowadziła boksera Okęcia (deye- 
ra?) z równowagi. 

Waga półciężka była stosunkowo 
liczna, ale nędzna. Mistrzem został Do 
robą (Legja), zwyciężając wysoko Łu= 
kę (FB). Wartości pięściarskie lubli- 
nianina kończą się w pierwszej run- 
dzie; potem nie ma on już sił i ochoty 
na trzymanie gardy. Po drodze Łuka 
wyeliminował Osłeckiego (Skra) i Leo 
niaka (Okęcie) Doroba — Knigę 
(FB). 

Doroba nie się nie zmienił. Pchał się 
do zwarcia, męczył, mordował Łukę, 
zamiast wykończyć go jednym uper= 
cutem. 

W wadze ciężkiej skrzywdzono nal 
lepszego pięściarza Sowińskieigo (Pol.) 
uznając go w półfinale za połkonanego 
przez Mizerskiego (L). Szczęście nie 
opuszczało Mizerskiegzo 1 w ; finale. 
Blum (znokautował Alberta) do Ść nio 
udolnie bił swoją kontrą, nie „ mogąc 
celnie trafić miękkiego „Klimka'%, Mi- 
zerski odwzajemnia? się szybkimi 5a 
padami i swingami kilometrowej dłu- 
eiei Mistrzem został Mizerski (Le 
gja). 

W ringu sędziował na zmiane pp. 
Czernik i Sierota z Łodzi oraz p. Zyge 


. 
. 


munt Derda z Poznania. Decyzje 
punktowe w 95 procentach PSIA 
ró 


TAK NIE MOŻNA 
Moment z walki Doroby I i Knigł 


AZS bojkotuje 


mistrzostwa pływackie 
Warszawy 


mistrzostwa Warszawy 


Pierwsze zimowe 


(IKP) ! mogły być imprezą ciekawą. Że tak nie było, 


miał coraz wzrastającą przewagę nad Woj-|to wina organizacji I AZS-u, który wycofał 


clechowsk:'m II (Geyer), W wadze piórkowej 
Augus'ow'cz (Geyer) przeważał od plerwszej 
chwili nad Witkowsk'm (K), który w drugiej 
rundzie został wyliczony. 

W wadze lekkej odbyt się emocjonujący 
półfinał między Mikołajczykiem (Geyer) a 


Kcwelewskim (IKP), który etał na nadspo-! (L) 


wszystkich zawodników, motywując ten 
krok. , braklem programu minutowego! 
Wyniki tych smutnych „mistrzostw'* ToŁzee 
granych w atmosferze „f”milijnej'* nie przye 
niosły oczywiście rewelacji. 
4 005 


e: 1 mtr. et. dow. 
Panowie: 100 0.6. 200 


1:10,5, 2) Konarek (Detf.) 


dziewanie dobrym poziomie. Szybszy I przy-| mtr. st. dow. 1) Szrajbman Ii (L) 2:53,2, 2) 


tomniejszy. Mikołałczyk napotkał 
usposobionego przeciwn Ka, 
purkty z defensywy. 
Mikołajczykowi, który w sześć godzina później 
wieczorem stanął do finału z Wożniaziewi- 
crem. 

Finat Wożn'akiew’er — Mikołalczyk e 
nióst cięłko wypracowane zwycięstwo mi- 
strzowi Połski. Bohaterem spotkania byt Mi- 
kołajczyk, który wypadł ponad wezcħde 


chwały i był zupełnie równy swemu przeciw.» : 


| 


| (D) 1:19. 200 mtr. at. dow.: 1) Characiñski 


nikowi. Już dawno Wożmakiewiez nie dostał 
tylu ciosów. Miał on tyłko nieznaczną przewa 
ge w drugiej rundz'e i dzięki temu przyznano 
A Ika prowadzona była w 
ostrym tempie, a wymiana ciosów w pierw- 
szych rundach była szalona. 

Finał półśrednch był kompromitujący Cy- 
ranek (Zj.) górował pod każdym wzgiędem 
nad Pasiernackhim (Sokół), W wadze średniej 
mecz Ostrowski (Geyer) — Bartosiak (Zj.) z 
bieglem walki etewał? się coraz bardzi cle- 
kawy. Po dwóch tercjach na dobrym zio- 
mie, poziom gwaltownie sę obniżył. O zwy- 


cięstwie Bartosiaka zadecydowały dwie pierw- 

sze rundy. 

W wadze pókiężkiej Pietrzak (IKP) góro- 

wał o klasę nad Jaszółą, który tyko w trze. 

ciej rundzie kilkakrotnie nieżle s'ę odgryzai. 
Sędziował w rlngu p. Wodzisławski, pank- 

towanie na wysokości zadania, 


Z BOKSERSKICH MISTRZOSTW WARSZAWY 


Olszewski i Ciszewski przed roz- 


poczeciem walki. 


na dobrze | Konarek (D) 2:55.3. 200 mtr. et. klas.: 1) Si- 
który zbierał nlewcz (D) 3:24,2, 2) Berkowicz (M) 3:25,8. 
Zwycięstwo przyznano * 300 mtr. st. zm.: 1) Zubowicz (L) 4:58,3, 2) 


Kossowaki (L) 5:31,2 100 mte. nawznak: 1) 
Mańko (L) 1:34,4, Sztafeta 4x200 mtr.: 1) 
Legia ap > aa ho 3x100 et zm. 
1) Legia 4:12, 2) :34. 

Bies 100 mtr. st. dow. 1) Bednarczuk (D) 
1:29.6 v, o. 100 mr. nawznak 1) Stańczyłkków= 
aa (L) 1:522. 300 mtr. et zm. 1) Stańczyków= 
na (L) 7:23,8 w. v. 

Lepsze wyniki w kKiasłe TI: 100 mtr. et. 
dow.: 1) Characńekł (D) 1:16.5, 2) Urbański 


3:01,8. 200 mtr. st klas. 1) Bojowy II 3:23,8. 


D 


300 mxr. et. zm. 1) Bojowy Il 5:12. 


SZRAJBMAN II 
I ZUBOWICZ 


dwaj pływacy Legii wygrali obie 
ı konkurencje w st. dow. na mi- 
strzostwach Warszawy. 


E 


f 


EK 
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Rekordowy skok Hankego 


ozdobą mistrzostw lekkoatletycznych stolicy 


„ Lekkoatletyczne. zimowe mistrzostwa 
Warszawy, rozegrane ubiegiej niedziel 
w hall CIWF-u, wypadły nienajgorzej 
pod wzgledem sportowym, ale organiza- 
Gia zawiodła. 

Bledem kardyna!nym było zrezygnowa 
mie z biegu na przełaj i urządzenie „er- 
satzu“ w postaci biegu 4 km wewnatrz 


hat, Tłomaczen e, że Instytut odmówił u-! 


dzielenia zawodnikom pryszniców. 
którymi mogliby sie umyć po 
mio wytrzymuje krytyki, Pamiętamy już 
wiele biegów, orran zowanych daleko 
pozą miastem, | zawodnicy zawsze jakoś 
potralili sobie radzić „własnym przemy- 
Bem“. 

Tak byłoby I teraz. Umycie nóz w zwy 


pod 
biegu. 


KACZMAREK 
WYGRYWA BIEG NA PRZEŁAJ 

SOSNOWIEC, 21.3. — Tel. wł. — Dziś 
w Czeladzi rozegrano bieg na przełaj o 
mistrzostwo Śl. OZLA. Bieg odbył sie w 
trzech grupach. W zrupie juniorów na tra 
nie 2.200 m p:erwsze miejsce zajął Kacz- 
marek (KPW Katowice) w czasie 7.29,8, 
przed Kloska (Sokół Bogucice) i Czochem 
(KPW Katowice). 

W kategorii pań pierwsze miejsce zdo” 
była Joszójwna (Sokół — Chorzów) przed 
Siedieczkótwna (Sokół — Chorzów) 1 
Peobinta {SKS — Sosnowiec) w czase 

W kategori! panów na trasie 5.500 m 
ewyn eż”? uUwóżźdź (Sokół — Bogucice), 
w csie 17.14.7 przed Hartliktem (Sta- 
dion — Chorzów) o 5 m. 3) Stokłosiński 
(Stadiurg — Chorzów) o 80 m tyle, 4) Ra- 
koczy APogoń — Katow.ce), 5) Nowak 
fzxalion — Chorzów). Sensacja było za- 
jęcie nrzez Orłowskiego 12 miejsca. 

ŁÓDŻ 21.3. — Tel. wł. — Dziś od- 
dyło się otwarcie sezonu lekkoatletycz 
nego oficjalnym biegiem na przełaj, do 
którego staneło w dwu biegach 60 za” 
iwodników. Konkurencia stowarzyszo- 
nych na dystansie ponad 3 km przy u- 
dziale 77 zawodmików była dość cie- 
kawa, bieg wygrał Lach (Kruschender) 
Ww czasie 10:03.4, prowadząc od startu 
o mety, drugim był Myszkowski 
(Ziednoczone) 10:15.4, 3) Jasiniak (Bo- 
ruta) 10:17, 4) Tomczak (Bo- 
ruta), 5)  Reinisz (Zjednoczone). 
Bieg dla niestowarzyszonycn odbył się 
na dystansie około 2 i pół km. Na staT- 
cie 33 zawodników. Wygrał zdecydo- 
wanie Łyskowski z Pabianic w czasie 
8:9, przed Kemińskim również z Pa- 
bianłe 8:59,4 i Dziedzicem 9:05. 


klej miednicy byłoby dla zawodników na 
pewno mm:ejsza krzywdą, niż zamiana 
przeiaju na obłąkańcze uzanianie się w 
kółko po twardej jak beton bieżni w nie- 
szczęsnel hali. 

,, To bvio zaprzeczeniem całego sensu | 
lidei biegu naprzełaj, a przecież pogoda 
| (bez deszczu +10?) była doskonała , te- 
'zapraszały zawodników do wypróbowa- 
| nia sił w klasycznym biegu leśnym. Na 
przyszłość trzeba bedzie jednak przespa- 
cerować się po lasku i.. trasę wyzna- 
czyć. 

Drugm , mankamentem była całkowta 
bezradność orzan:zatorów w stosunku do 
publicznosci, która przez cały czas zawo” 
dów hasała bezkarnie po skoczniach i 
bieżni, wpadając zawodnikom pod nozi t 
uniemożliwiajac obejrzenia którejkotw əx 
z konkurencji. Okazuje sie. że dawne me 
tody Kusocińskiego, polegające na nie- 
jprzerwanym | bezlitosnym  obrzydzaniu 
życia .spacerowiczom** — były jednak 
zupełn.e celowe, 

Przechodząc do sportowej strony zawo 
dów. podkreślić musimy przede wszyste 
kim doskonały wynik Hanxezgo, «tory 
skokiem 7.04 m ustanowił nowy rekord w 
haii (dawniej — 6,94). Taki rezułtat, u 
zyskany jeszcze orzed właściwym sezo- 
nem, pozwala mu różyć więłką poprawę 
wyników. 

Ciekawie zapowiadał się poledynek 
Trojanowskiego II z Łopuszyńskim w bie 
gu na 100 m. Niestety, do ostrej walki 
nie doszio. Irolanówski w połowie biezu 
poczuł bóle nogi i zwolnił zupełnie. zada- 
walając sie czwart zaledwie miej. 
szem. Musimy jednak stwierdzić, że Ło- 
puszyński był już wtedy na czeie. 

Czterokilometrowa imitacja biezu na- 
przelaj przyniosła zwyciestwo Wirkuso- 
wi w niezłym czasie 12:48,4 przed Cybul 
sk.m, który spisał się bardzo dobrze, 
przegrywając dopiero na finiszu i bijąc 
zdecydowanie Jankowskiego. Bieg 1000 

im byt nowym triumfem „wielkiego spe- 
cjalisty* halowych krzywizn — Jurkow= 
skiego, który pewnie pokonał Kepińskie- 
go | Mulaka, zbliżajac sie poważnie do 
własnego rekordu. 

Gierutto wygrał skok wwyż ł kule. 
Jest on jeszcze daleki od formy, brak 
mu szybkości i styl mocno szwankuje, ale 
mimo wszystko spodziewamy sie po nim 
poważnych wyników w pełni sezonu. Wa 
ga (już ponad 90 kilo) 1 siła tezo wielko- 
luda staie wzrasta, co powinno go skło- 
nić do położenia specjalnego nacisku na 
trenowanie rzutów kułą i dyskiem. 

W skoku wzwyż poważnie mu za- 
groził — i to najzupełniej niespodzie- 


= Koszykarze estońscy — to klasa 


ASK gości w Warszawie i w Lublinie 


Kalev we 
Zespõt  redentek 1 studentów estońskich 


R. S. ©. Tactu) rozegrał w elągu trzech: dni 
budial aGewody piki ręcznzj 2 szeregiem 
ołów jwekiuTrh, wylsazując swą absolu- 
wyzszusc nietylko pod wzgtędem pozio- 


gry, ale | kondycji. Szczególnie zaimpo- 

tz męski, w którym najbardzie] 
odobali mię, INi, oraz obaj Arensowie, Wśród 
ań wyróżnia się doskonała Birk. 

Wyniki szczegołowe przedstawiają się na- 
ztępująco: 

Koszykówka (panowie): ASK. — AZS. 6:11, 
ASK — LWS. 52:15, ASK. — repr. Labiina 
44:18. 

Koszykówka (panie) ASK — repr. Łablina 
£5:il i 22:7, 

Siatkówka (panowie) ASK — MKS. 2:0 
(15:6 i 158) I 2:0 (15:4 i 15:11), ASK — repr. 
Lublina 2:0 (15:5 4 16:14). 

Siatkówka (panle) ASK — repr, Lubfina 
2:6 (15:7 A 15:10) i 2:0 (15:3 4 15:7). 

%* 


Dwudniowy turniej gler sportowych AZS | 


m udziałem AKS Tartu oraz Polonii zgromadził 
dużo publiczności. 

Goście zademonstrowaf wysoki poziom 
Slatsza okazała się jedynic drużyna kobieca. 
SOBOTA 
Siatkówka kobieca: ASK — Polonia 2:0 
(15:7, 15:9). Polonia zdckompietowana, mu- 
siata wypożyczyć 2 zawodniczki AZS: Damską 
Ni Blelecką, które jednak nie wiele pomogły. 
Mecz stał pod znakiem zdecydowanej prze- 
wagi dobrze ścinających gości, wśród któ- 
rych wyróżniła się „chłoczyca'* Birk. W Po- 
knii na wysokości zadania jedyme Wiewior- 


a. 
rasna meska: AZS — ASK 2:1 (9:15, 
16:14, 15:8). Najładniejsze epotkanie wie- 
ezoru. Akademicy dorpadcy przegrali mecz 
pechowo. W | secie przewaga gości zdecydo- 
mana, AZS nie oda kk Lig” A 
ywa go gt o. Począ scta jes 
ka i ista wysoką kieso Polaków. 
AZS jedna rozgrywa się i mimo setbolu gu- 
úci, rozstrzyga sot na swoją korzyść. Decy- 
dujący pzy ernon Hea] opat akade- 
mikom, kt wygrywają mecz. 
Kosrykówie. kobleca: AZS — AKS 67:25 


430:16). Goście byli nicbezpieczmi jedynie w 


alne zebranie PZPR. 


oroczne walne zebranie Polskiego Związ- 
Piłki Ręcznej odbyło się w 10 YMCA, 
wdziaje dełegatów wszystkich okręgów. 
Zebranie prowadzone było w poważnej at- 
paferze. Wniosek Krakowa o udzielenie vo- 
mieufności Wydz. G. i D. został wycofa- 
y, po wyświetleniu rzeczowym sprawy prze- 
jesienia mistrzostw szczypiorniaka z Krako- 
a do Katowic. 
Dawnemu zarządowi udziejono absoluto- 
um, przy czym wyrażono podziękowanie 
rezegowi pik. Ajdukiowiczowi. 
Do ważniejszych uchwnł należy zaliczyć 
owanie mjr. Kierkowskiego członkiem ho 
położone przezeń dla 


mich 4 okręgów. 

Wyjazd do Rummi, Jugostawii I Włoch u- 

leżniono od subwencji M. S. Z. Celem pro- 
urządzać jak najwięcej 


Zarząd z Ach ach 
am i w da następująco: 

Rey płk. Brzechwa-Ajdnkiewicz, wice- 
ezed — Inż. Kuchar i dyr. Osostowicz, se- 
retarz — p. Danowska, skarbnik — vae £, 
p. Zwierz. lekarz Związku — 
. referat propagandy I prasy— 
kronikarz — p. Micszcza- 


Nowak- Zygmtmt, 
„Mytko. 

Wydz. Spr. Sędz.—pp. Bielcczi, Kluk, Yze- 
remeta. 

Referenci: siatkówki — p. Wirszylło, ko- 
erykówki — p. Piotrowski. hazony — P- Li- 
piński, palanta i szczypiom'aka — p. Roszko, 
yszkolenia — kpt. Konopacki. A 
Komisja rewizyjaa — pp.: Inż. Merliński, 
miiszewski, Danowski, Fiedorowicz i Kras- 


Lwowie 


p!ecrwszej fazie gry, po czym musieť ustąpić 
iepszym techncznie azetesiankom. 

Punkty dla Polek zdobyły: Brzustowska 25, 
Jaśnikowska 16, Wiszniewską 13, Ccglelska 9, 
Woynarowska I Holfeierówna po 2, dla gości: 
birk 9, Soossar 6, Lanekorb i Maliveręe po 4 
l Priidemann 2. 

Koszykówka męska: ASK — Polonia 74:42 
(35:17). Goście, którzy miell w swych sze- 
regach aż 4 reprezeniantów, górowal pod 
względem technicznym 4 fizycznym, docho- 
dząc łatwo do kosza, 

Punkty zdobyli dia ASK: Vinogradow 28, 
Iii 16, Issak I Arena Il e 8, Arens I I Oja- 
ry po 6, Sinkel 2, dla Połonii: Jaźnicki 15, 
| Redziszewski 13, Nowicki 8, Wileński 4 i Kra- 


szewski 2. 
NIEDZIELA 


Siatkówka kobieca: ASK — AZS 2:1 (4:15, 
15:11, 15:4). Po pierwszym secie, łatwo wy- 
granym przez AZS, goście grają coraz płyn- 
aicj | wygrywają po zaciętej wake set II, a 
w III górują już zdecydowanie nad słabszym, 
niż zwyide AZS. Piękne ścięcia pokazały birk 
i Soogsar. 

Siatkówka męska: ASK — Poloma 2:0 

(16:14, 15:9). Mecz, mimo dwusetowej wal- 
ki, b. ciekawy. Polonia prowadziła przez cały 
pierwszy 6ct, i mając wynik 14:11, załamała 
eię. W drugim secie Estończycy są skutecz- 
niejsi i wygrywają po ładnej walce. 
! Koszykówka kobieca: Polonia — ASK 53:37 
| (21:12). Estonki zagrały lepiej, niż peprzed- 
niego dnia z AZS, nie wytrzymały jednak 
| tempa i musiały ulec lepszym  połonistkom. 
Punkty zdobyły dla Polonii: Kamecka 23, Bie- 
lakówna 12, Wiewiórska 8, Szmidówna 7, 
Ołtczakówna 4, dia ASK: Mallvere 17, Seo- 
ssar 11, Birk 7 i Lanekorb 2. 

Koszykówka męska: ASK — AZS 54:53 
(29:24). żeby akademicy zagraj tak jak dziś 
w mistrzostwach stolicy I Polski, mokowali- 
by się na jednym z czołowych miejsc. Mecz 
nual niezwykle dramatyczny przebicg, a wy- 
nik byt do ostatniego kosza niepewny. Kosze 
zdobyłl dla Tartu lsaak 14, Wiaogradow 18, 
Re z i IIN go 9, Arens 2, Arens il 1 i Sina- 
kel 1. 

Dla AZS: Kruk 22, Kowałski 17, Orel 12, 
Nowakowski į Koszarowski po 2. Widzów b. 


dużo. A 
%* 


Lwów, 21.3. — Tel. wł. — Mietrz Estonii 
w koszykówce Kaley w drodze powrotnej z 
toumnee po państwach bałkańskich rozegrał 
w niedzielę dwa mecze we Lwowie z repre- 
zentacją miasta. i 

W koszykówce Fstończycy wykazaŭ nad- 
zwyczajną klasę, wygrywając z reprezentacją 
Lwowa 62:14 (32:7). W skiad reprezentacji 
Lwowa wchodzili zawodnicy Sokoła, Pogoni I 
AZS. Przez cały czas Kalev miał ofbrzymią 
przewagę, zarówno fizyczną jak i techniczną. 
Reprczentacja Lwowa zupełnie nie zgrana. 
razla poza tym powolnoścą oraz brakiem 
zdecydowania pod koszami, Kosze dla Estoń- 
czyków zdobyńł Haarman 16, Alkazar 14, Mar- 
giste 14, Kerk 10 1 Anton 8, dia Lwowa Dc- 
reziński 7, Klimczuk, Zbyszecki I Siwek po 
dwa, I Qawarski jeden. 

Spotkanie w siatkówce zakończyło elę rów- 
nież zwycięstwem Kalevu (11:15, 15:13, 16:14). 
W meczu tym przewaga Fatończyków byta Już 
znacznie mniejsza | reprezentacja Lwowa 
z równie dobrym powodzeniem mogła uzys- 
uać identyczne zwycięstwo, Barw Lwowa w 
alatkówce broniła mietrzowska drużyna okrę- 
gu Sokół uzupełniony zawodnikiem strzelca 
Scrwatowekim. 


Sytuacja w Łodzi 


W grach sportowych Łodzi. w poazczegól!- 
nych gałęziach sytuacia przedstawia się na- 
stępująco: W koszykówce żeńskiej zakwalł- 
tikowaly się do pozostania w A klasie: IKP, 
HKS, Zjednoczone | Wima; do klasy B spa- 
daja: Makabi, Kruschender I ŁKS. Finat o 
mistrzostwo rozegrają IKP ł HKS. 

W siatkówce żeńskiej pozostaje w klasie 
A: HXS, ŁKS, IKP | Zjednoczone, a ki. B 
spadalą: Wima, Makabi I Bar Kochba. W ko- 
szykówce 1 siatkówce męskiej eytuacja cie 


nie w nejbiiższym czasie. 
POGOŃ WYGRYWA W MYSŁOWI- 


CACH 
Szczyplorniści katowickicj Pogoni uczestni- 
czyli w mysłowickim turnieju piłki ręcznej, 
zdobywając pierwsze miejsce | puchar. Dru- 
gig meje zajęło A.T.V, Katowice. (hr) 


sk 


reny sąsiedniego lasku bieiańskiego aż | 


wanie — młody zawodnik Poloni! Gę- 
dziorowski. którv ood okiem Ruseckie- 
go opanował niezgorzej styl kalifornij- 
ski i w ciągu zimy poczynił postępy 
zdumiewające, poprawiając swój naj- 
lepszy wyczyn (155 cm) o... dwadzie- 
ścia centymetrów! Gdyby nie błędy te- 
chniki, wysokość 180 cm przeszedłby 
na pewno, bo siły odbicia na to mu nie 
brakło. 


Na wyróżnienie zashuguje jeszcze 
stale poprawiająca się forma Jugosło- 
wianina Stefanowicza. Kto wie, czy na 
meczu w Zagrzebiu nie ujrzymy go w 
drużynie naszych przeciwników! Do 
,skonale rzuciła poza tym kulą Flako- 
wiczówna, po której oczekiwać można 
pięknego wyniku 12 mt. i dobrze pobie 
zła 500 mt. drobniutka Zwiliczówna. 

Zawody obesłane zostały dość licz- 
nie, a wielu zawodników (między nimi 
Śliwak, który już zaaklimatyzował się 
w Warszawie) korzystało z okazjł, 
aby, nie startując do zawodów, przepro 
wadzić jednak „przy okazji* swój tre- 
ning. W pełni sezonu ruch na bieżniach 


warszawskich powinien być nienajzor- 
szy. 

Szczegółowe wynik! zawodów przed- 
stawiają się następująco: 

Panowie: 100 mtr. — 1) Łopuszyński 
11,2, 2) Stefanowicz, 3) Małecki: 1.000 
mtr. — 1) Jurkowski 2:45,7, 2) Kępiń- 
ski, 3) Mulak; 4.000 mtr. — 1) Wirkus 
12:48,4, 2) Cybulski, 3) Jankowski; 
80 mtr. płotki — 1) Silikowski 12,5 sek., 
2) Małecki 12,6. Gierutto dopiero czwar 


i 
ty. 

Skok w dal — Hanke 7,04 mtr. (1), 
2) Stefanowicz 6,69 mtr.; wzwyż — 
Gierutto 175 (w rozgrywce 180), 2) Gę 
dziorowski 175; kula — Gierutto 14,04 
m. 2) Słowik 12,38. 

Panie: 60 mtr. — 1) Chrzanowska 
8,4, 2) Falkiewiczówna 8,5; 500 mtr. — 
Zwiliczówna (solo!) 1:43,4; kula — 
Flakowiczówna 11.57 (!), 2) Sawi- 
t cka 8,70; wzwyż — Wenclówna 1,35, 
2) Chełmicka 130; w dal — Wenclów- 
na 4,85 m., 2) Chrzanowska 4,70 m.; 
w dal z miejsca — Paluszkówna 2,35 m. 


w. T. 
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Litwa niszczy sport polski 


Sparta na indeksie klubów kowieńskich 


s 


Kowna, w marcu. 

Sport polski na Litwie pracuje w najtrnó- 
niejszych warunkach. Dzięki ofiarności apu- 
łeczeństwa i ambicji młodzieży rozwijał on 
sig, mimo to dotychczas wcale pomyślnie, 
uzysłując szereg widocznych sukcesów! 

Stan tea żywo zanicpokolł „miarodajne'* 
stery, dążące konsekwentnie do zadławienia 
każdego przejawu samodzielnego życia pol- 
ekiego. Ponieważ jednak sport jest ruchem 
o wyjątkowym charakterze | każde brutalne 
wystąpienie na tym poiu musiałoby wywołać 
za granicą zgoła niepożądany efekt, czego 
Litwini starają się unikać za wszelką cenę, 
więc też postanowiłi oni chwycić się lnnych 
niemnej skotecznych środków. 

Przed miesiącem pojawił elę w tutejszej 
prasie komunikat, z którego wynika, że 18 
klubów kowieńskich postanowiło zerwać st? 
sunki sportowe z Polskim Kluben Sportowym 
„Sparta, o ćzym powiadomiono oficjalnie 
dyrektora tut. Izby Spoftowej. 

Do kroku tego nakłomiło kiuby kowieńtskie 
— jak wynika z oflcjamej enuncjacji — 1) 
brutatność, która ecchować miała zawodni- 


Tryumfy zapaśników warszawskich 
Tylko Ślązacy byli niebezp'eczni 


Sala gimnastyczna Szkoły Poficyjnej przy 
ul. Krochmatnej w Warszawie, była terenem 
Xil-tych, krajowych mistrzostw  jednostko- 
wych w zapasach (stył grecko-rzymski) I w 
podnoszeniu ciężarów (trójbój olimpijski). 

Byty to trzecie z rzędu mistrzostwa, zorga- 
nizowane przez Okręg Warszawski, jednak 
pierwsze, przeprowadzone w zmodernizowa- 
nej formie. 

Na pierwszy ogleń poszło podnoszenie cię- 
żarów. Obsada — jak zwykle, słaba, przy 
czym najsilniejszy w tej dziedzinie sportu 
okręg śląski, wystawił tylko jednego zawod- 
|nika (71). Zgodnie z postanowieniem wydzia 
łu technicznego PZA, przeprowadzono konku- 
rencję w wagach piórkowej i ciężkiej. 

W pierwszej mistrzostwo zdobył młody 
Niedziela (Śląsk) wynikiem 260 kg, przed 
Łażnym z Łodzi (247,5) i Wittem — również 
z Łodzi (230 kg). W ciężkiej triumfował Jat- 
kiewicz (Łódź) 267,5 kg; jedyny jego prze- 
ciwnik — Urgacz ze Śląska wycofał się. 

Na starcie stanęli tym l ciężarowcy 
łódzcy innych klas (dzięki mylmej „interpre- 
taeji** komunikatu), dopuszczono ich do kon- 
kuroncji z tym, że wyniki ich brane będą pod 
uwagę w Katowicach i Bydgoszczy — miej- 
scowościach, w których rozegrane zostaną 
„resztujące'* konkurencje. Notujemy wyniki 
łodzian: Lewin w koguciej—195 kg. Duhiel 
jw średniej — 267.5, Szczepański w półcięż- 
kiej — 272,5 kg. 


* 

W trzech klasach zapaśniczych na starcie 
stanęło 15 atietów (po 5 z każdej wagł), z 
4-ch okręgów. W walkach sobotnich (czego 
nie możemy powledzieć o przedpołudniowych 
w niedzielę), byliśmy świadkami wcałe inte- 
resujących, emocjonujących i stojących na 
przyzwoitym poziomie — pojedynków. 
| Doskonale spisała się przede wszystkim wa 
ga ciężka. Kozerski poczynit ogromne postę- 
py, a Urgacz był chyba pierwszym, który za 
pomocą klucza wykończył goliata Iłczyka. 
Poza tym stwierdzić należy, że zapaśnictwo 
jest w dalszym ciqgu domeną Warszawy, z 
którą jedynie Śląsk nawiązać może walkę. 
Warszawiacy górują w dalszym ciągu ruty- 
ną i myślą w walce nad nieco silniejszymi sią- 
zakami, dysponującymi większym repertua- 
rem technicznym, którego wykończenie pozo- 
stawia jednakże czasami wiele do Życzenia. 
Okręgi łódzki i poznański, obsyłając zawo- 
dy, dały znak Życia o sobie, jednak sytuacji 
zmienić w ogólnym ukształtowaniu Sł nie 


mogły, 
SOBOTA 

Neubaner (W-wa) pokonał „jednomyślnie“, 
choć nieznacznie, Marcoka (Śl), a Świętosła- 
|wskl (W-wa) zwyciężył po emocjonującej wal 
ce ambignego Konopkę ze Śląska w 15-ej min. 
przez złamanie mostu. 

Ollmp'jczyk Ślązak wykończył w 4.5 min. 
Witta (Śl), a Kusz ($1) po pasywnej walce 
awyciężył Kawała z Łodzi 2:1 na punkty, Ko- 
zerski triumfował w 8.40 min. nad cięższym 
jo 11 kg Cymerem (Łódż), dzięki sprytnie Za- 
łożonemu  podnelsonowi po „samobójstwie“ 
łodzianina,-a Urgacz ($I), nelsonem rozłożył 
liczykąa (W-wa) w 12-tu minutach, 

NIEDZIELA 

Marcok (plórkowa) przerzutem z parteru 
położył Wroncekiego (Poznań) w 11-ej mn. 
i Neubauer w tej samej wadze położył Ko- 
nopkę w 20-ej min. (Przeciwko decyzji 3:0 
na korzyść warszwianina wniosło kierownic- 
two ekspodycji śląskiej protest, który został 
uwzględniony). 


t 


W lekkiej Witt aamobójczo przegrat z Le- 
nartowiczem (W-wa) w 30 sck., Ślązak 
(w-wa) ziamanicm mostu przesądził 
Kawała w 10.30 min. 

Kozersuiemu w ciężkiej przyznano w 10.30 
mn. protninatyczie zwycęwiwo nad Lip- 
czyrskam, a nustrz Śląsua Urgacz postarał 
Się O sCnsację Gaia, pizegrywując Z zeszi0- 
rocznym nistrzem Polski — Cymerem w 11.15 
min. Piękny przerzut iodzianiuiąa był pewnego 
rodzaju ,,ajsiersziykiem''. 

W pojedycku po:sinałowym, Świętosiawski 
przez biodro zakończył duuerwującą waikg z 
wronieckim (ł'ozcań), 

Urganszacja — kura początkowo miekka 
szwanmsowaia stała w fazie koncowej na wy- 
sokosci zadania. Po punkiualnym rozpoczęciu, 
waiki naeiępowały jtdna po drugiej, tak, że 
zawody zawonczono w rekordowym czasie, 
Waki były nadwyczaj zażarcie prowadzone. 
To też odnieśLśmy wrażenie, że wśdzowie 
byli zadowoleni. 

świętosiawski pokonał Marcoka po pięknym 
przeb.egu walki na punkty (3:1), Cymer rzu- 
cil swego przeciwn.ką Lipczyńskiego już w 1 
man. na łopańki (a rewelacyjny Kozerski wy- 
grał po brutalnej walce epoikanie z Urgaczem 
dz.ęki t. zw. samobójstwu w 19.30 min. 

Kusz troche  nicepodziewanie przerzutem 
przez biodro zwyciężył Lenartowicza (W-wa) 
juź w I min.; $iązak pokonał kiuczem Kusza 
w 1030 min. po anemicznej walce, 

Najbardziej zażartą walkę w mistrzostwach 
stoczyli warszawianie Świętosławski é Nen- 
bauer, zakończoną zwycięstwem punktowym 
pierwszego, Wreszcie Ślązak uporał się go 
PA min. z Lenartowiczem  (ziamanie mo- 

u). 

Sprawnie farftcjonejące jory ogioslto po 
chwHi następującą kolejność miejsc: 

Waza piórkowa: 1) Świętosławski — War- 
szawa (Elektryczność), mistrz Polski, 2) Neu- 
bauer — Warszawa (Fort Bema) w. mistrz, 
3) Marcok — śląsk (Strzelec Nowy Bytom). 

Waga ickka: 1) Ślązak — Warszawa (Le- 
gla) mistrz Polski, 2) Kusz — śląsk (Strzelec 
N. Bytom) w. mistrz, 3) Lenartowicz — Wac- 
szawa (Eltebtryczność), 

Waga ciężka: 1) Kozersk! — Warszawnu 
(Legia) mstrz Polski, 2) Cymer — Łódź (Wi- 
ma) w. mistrz, 3) Urgacz — śląsk (Sokół II 
Katowice). 

W pimktacji okręgów, pierwsze  miejece 
przypadło  Warszawskiemu OZA (12 pkt.), 
drugie... Łodzi (8 p.), a dopiero trzecie %iąs- 
kowi (7 p.). Dorobek punktowy łodzian, to 
Fczne obcsłanie kankurencji podnoszenia c'ę- 
żarów; wymowny jest jednak stosunek punk- 
towy Warszawa — śŚląck 

W końcu oddajemy gios kiiku osobdistościom 
z zapaśnie'wa naszego: 

Delegat PUWF-u p. dyr. Szcfer nie byt zba- 


| 
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dowany zawodami, podziwia Ucgacza, w wal- 
ce z liczykiem. 

Kapitan PZA p. Qaluszka z Katowic uwa- 
a że mistrzostwa odbyły aię w nieco za 
skromnych ramach, szwankowało przygoto- 
wanie, wreszcie dziwi się, że prócz dyr. Szet- 
fera nie zaszczycHi zawodów nawet „oficiel- 
le WOZA. 

Trener p. Foldeak cleszy slę z formy, jaka 
wykazał Kozerski, który poczynił b. wielki 
postęp. B. dobrze wypadii również warsza- 
wiacy Lenartowicz | Neubauer; Ślązak obni- 
ża swój bot. Śląsk wypadł niezaprzeczałtnie 

ado. 

P. Ziółkowski właśctwy gospodarz imprezy 
chwali trenera Fokieaka, kóry — jego zda. 
niem — jest „sprawcą doskonałej formy 
warszawiam, Cieszy się, z dzielnej postawy 
nieznanego Konopka ze Ślącka i Lenartowicza, 
a emuc! że mistrzostwa słabo obesłano, wy- 
nikiem czego widzieliśmy jedynie zmagania 
warszawsko - śląsk:e. 

(hr) 


ków „Sparty“: doprowadzających po każdych 
rawodach do awantur, 2) demonstracyjne te 
żywanie języka polskicgo(!), 3) Ignorowim 
nie przepisów (chodzi właśnie © nieszczęśli= 
wy język — przyp. aut.), 4) stała dążność 
do uniewinnienia zawodników, ukaranych 
przez władze sportowe za przewinienia, 5) 
szerzenie pogłosek, jakoby kara Bpotykała 
zawodników „Sparty“ wyłącznia ra przyną” 
leżność do narodowości polskiej. 

Rejeste „win“, jak widać, wcale bogaty, 
1... oryginalny! Wyotrażamy sobie ming np. 
sportowca angielskiego, gdyby zapoznał sia 
z tak horendalmym zarzutem, jak używanie 
na bolsku języka, który wessało się niejako z 
miekiem matki! Należałoby poprostu życzyć 
panom sportowcom tutejszym, by genlalaa 
ich odkrycia rozeszty się jak najszerzej pa 
świecie. Sukces byłby niczawodny. 

Możnaby się doprawdy uśmiać z tej kom- 
promitującej sofistyki ltewsklej, gdyby nie 
była ona-w gruncie rzeczy tragiczną. Podob- 
nie jak w szkołach, gdzie osławiona ustawa 
paszportowa doprowadza do automatycznego 
zamykania szkół, tak I w tym wypadka, 
przy zachowaniu pozorów legalności, dąły 
się podstępnie do uniemożliwienia „Sparcie'* 
działalności, zdając sobie sprawę, że ewen- 
traine oficjalne wyeliminowanie z życia po- 
bilcznego sportu polskiego wywołałoby setko- 
dliwe echa! 

Zawody „Sparty”', cleszące się wśród pu- 
blezności połskiej ogromnym powodzeniem 
byty już od długiego czasu solą w oku litew= 
skich sfer sportowych. Wydano więc przepis, 
zabraniający na boisku rozmów w jezyku ` 
połskim(1), ograniczano dostęp publiczności 
polskiej na zawody niższych klas, zawlesza= 
no graczy „Sparty“ na przeciąg wichi mie- 
sięcy, wyzyskując sprytnie awantury, jatia 
wynikły w reakcji na tendencyjne I strona'= 
cze zachowanie się sedziego Htewsklego Vi- 
dutisa. Słowem: stosowano szykany, których 
ukoronowaniem jest akt 18 klubów kowicń- 
skich, wywołujący m każdego uczciwega 
sportowes bez względu na przynależność nas 
rodową odruch —- obrzydzenia | pogardy. 

I E. Vi 


R 
Szermierze sascy pokonani 


mimo słabej formy Sobika 
KATOWICE, 21.3. — Tel. wł. — Wit Sobik Jedną. Warto wreszcie zazna-= 


zapelnionej publicznością sali Powstań 
ców odbył się pierwszy międzynarodo- 
'wy mecz szermierczej reprezentaciji 
Śląska z Saksonią w szabi į w szpa- 
dzie. Skład Śląska tworzył mistrzowski 
zespół -Polski PKS, który tym razem 
nie spisał się na piątkę: zawiodła bo- 
wiem ostoja drużyny policymej — 
Sobik, który w szpadzie przegrał aż 
trzy spotkania. a w szabij uległ Postel- 
lowi. W ogókrej pnmktacji zwyciężyli 
Polacy 4:0 (w szabli 12:4, w szpadzie 
8:8, jednak lepszy stosunek trafień 
mieli Ślązacy). 

Poziom walk — przeciętny, z tym, 
że szabla przewyższyła dosyć znacz- 
nie szpadę. W szabli punkty zdobyli 
dla zwycięzców St. przodownik Za- 
czyk, wygrywaląc wszystkie 4 spotka- 
nia, Kaczmarczyk I i Sobik po 3 oraz 
Paszek dwa; w szpadzie Zaczyk roz- 
ktrzygnął na swoją korzyść 3 wałki, 
Kamala i rewelcyjny zwycięzca mi- 
strzostw Śląska Karwicki po dwie, no 
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Dekoracja Chmielewskiego 


ŁÓDŹ, 21. 3. — Tel. wł. — W dniu 
wczoraiszym. dowódca O. K.. gen. 
bryg. Władysław Langner udekorował 
strzelca Chmielewskiego brązowym 
Krzyżem Zasłuzi. Uroczystość ta odby 
ła się w reprezentacvinei sali Kasyna 
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Notatnik 


Nie przyjeto propozycji Finlandii ro 
zegrania w Poznaniu meczu między- 
państwowego. zdv Finnowie będa wra 
cać z mistrzostw Eurapy z Mediola- 
nu. W tym czasie odbywaja się w Po 
znaniu miedzynarodowe targi. wobec 
czego hala reprezentacyjna. w której 
a zwykle się odbywają. jest za- 
ięta. 

Sprawa Białkowskiezo nie została 
jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta, bo 
wiem odwołanie IKP od weryfikacji 
meczu z Warta. przekazane zostało 
wydziałowi sbortowemu PZB do o- 
Świadczenia się i przedłożenia doku- 
mentów. (ss). 

Ósemka Warszawy na mecz ze Lwo- 
wem, który rozegrany zostanie 29 b. m. 
we Lwowie została zestawicna przez 
kapitana związkowego WOZB p. inż. 
Urbana w sposób następuiący: w. mu- 
sza: Baśkiewicz (Legia) rez. Jakubo- 
wicz (Makabi), w. kogucia: Rotholc 
(Gwiazda) rez. Miler (Czechowice), w. 
piórkowa: Makusiński (Czechowice) 
rez. Orlicz (CWS) w. półśrednia: 
Grądkowski (Czechowice) rez. Kolczyń 
ski (Fort Bema), w. Średnia: Matu- 
szewski (Okęcie) rez. Doroba H (Le- 
gia), w. półciężka: Doroba II (Legia) 
rez. Neuding (Makabi), w. ciężka: So- 
wiński (Polonia) rez. Mizerski (Le- 
gia). 

SKŁAD BOKSERSKIEJ REPREZENTACJI 

LWOWA na międzymiastowy mecz z War- 
szawą, został ustalony przez kapitana spor- 
towego LOZB, jak następuje: Wróbicwski 
(Resovia), Olbert (Lechia), Gromala (Czar- 
ni), Chrostek (Czarni), Biłyj, Michniewicz, 
Baranowski, Szkuarkowski (wszyscy z Lc- 
chii). Start Chrostka uzależniony jest całko- 
wicie od zgody Związku krakowskiego, gdyż, 
jak wiadomo, Chrostek został niedawno przez 
Kraków zawleszony. Gdyby eię okazało, że 
ndział Chrostka jest niemożltwy, walczyć bę- 
idzie Sprung (Hasmonea). 
ZARZĄD LOZB POSTANOWIŁ ostatnio roz 
wiązać podokreg bośserski w Tarnopolu, przy 
łączając automatycznie wszystkie kluby do 
Otręgu Iwowskiego. Decyzja ta została po- 
wzięta ną Skutek braku aktywności ze strony 
kiika Klubów bokserskich na terenie Tarnopo 
la oraz faktu, że podokreg tarnopolski zwra- 
cat się ostatnio z zażałeniem na U. Z. B., go- 
mijając w ten sposób irstancję Okręgu lwo- 
wskiego. 

EPILOG INDYWIDUALNYCH  bbkserskich 
i mistrzostw Lwowa rozegrał się ostatnio na 


| posiedzeniu LOZB. Zarząd LOZB przeprowa, 


boksera 


dza bowiem dochodzenia, celem ustalenia win 


szony został Górecki. Po ogłoszeniu wyniku 
okazało się, że karty punktowe nie byty w po 
rządku i w tym właśnie kierunku będą prze- 
prowadzone skrupulatne dochodzenia. 


Derby lwowskie 


W niedzielę rozegrany został we 
Lwowie mecz bokserski między druży- 
nami Pogoni i Czarmych. Spotkanie od 
wiecznych rywali miejscowych wzbu- 
dziło znaczne zainteresowanie. . Mecz 
zakończył się wynikiem nierozstrzy- 
gniętym 7:7, 

Zaznaczyć należy, że Czami prowa- 
dzili już przed zawodami 4:0, gdyż Po 
goń wobec nadwagi Krausa i Veita 
musiała oddać punkty watkowerem. 

Wymiki techniczne były następujące: 

W wadze muszej Musiał (P) zremi- 
sował z Nienszem (Cz). W koguciej 
Sawaryi (Cz) wygrał w. 0. a w wal- 
ce towarzyskiej w pierwszej rundz:e 
pokonał przez k. o. Krausa (P). W piór 
kowej rozegrano dwa spotkania: Gro- 
mala (Cz) mając zdobyte dwa punkty 
walkowerem wygrał w spotkaniu towa- 
rzyskim z Veitem (P) na pumkty. Za- 
grodnik (P):wygrał na pumkty z Tusz- 
kiewiczem (Cz). 

W wadze lekkiej Wróbel (P) wygra! 
na punkty ze Zwaryczem (Cz). W pół- 
średniej Haburski (P) 4 Borodakie- 
wicz (Cz) zostali zdyskwaliiikowani za 
unikanie wałki. 

W wadze średniej Kryński (Cz) wy- 
grał w trzeciej rumdzie przez k. 0. Z 
Ziólkiewiczem (P). W wadze ciężkiej 
Niemiec (P) po bardzo zaciętej walce 
pokonał na punkty Brołika. Wałlka*ta 
miała przebieg bardzo ciekawy. W 

| trzecim starciu obaj zawodncy byli 
zupełnie wyczerpani, a Niemiec nawet 
pod sam kcniec znalaz? się na de- 
skach. Walkę tę wygrał jednak dzięki 
temu, iż miał przewagę w pierwszych 
dwu rundach, 
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Oficerskiego. Pan general dopytywał 
się o stan zdrowia swego pupila i z wi 
docznyvm zadowolenieim usłvszał: „rę- 
ce zdrowe, panie zenerale!*. 

Istotnie. stan obu rak Chmielewskie 
go jest w tej chwili pierwszorzędny, 
przy pracy na worku nie cedczuwa on 
żadnego bólu. choć wali z całych Sił. 
jak za „dobrvch czasów“. Trzeba też 
przyznać. że Chmielewski. 
wując sie do meczu z Szizettim,' wy- 
kazuje na każdym treninzu co raz le- 
mszą kondycje. W ubiegłym tygodniu 
odbył on trzy treningi: w poniedzia- 
łek, środe i piatek. po których, z za- 
dowoleniem oświadczył, że spodziewa 
się stanać w Warszawie na wysoko- 
ści zadania. Z waza jest też w porząd 


ku. 
%* 


W prasie codziennej ukazały się fan 
tastyczne pogłoski na temat powodów 
kolizii Chmielewskiego z kierownic- 
twem swego macierzystego klubu IKP, 
Pono Chmielewski miał zażądać od 
klubu, aby ubezpieczył jego ręce na 
sume zł 30.000. 

Chmielewski nie walczył w ostatnich 
mistrzostwach drużynowych z Oke- 
ciem i Wartą z powodu zakazu leka- 
rza, gdyż po meczu z Austria. olimpij 
czyk uskarżał sie na ból reki. 

Na tlę absencii Chmielewskiego w 
tych dwóch meczach. wvnikło nieporo 
zumienie miedzy nim a kierownice 
twem sekcii. które spowodowało, że 
nie walczył on z HOP i mie zostal 
zgłoszony do mistrzostw okregowych. 

Pisarski strażakiem 


ŁÓDŹ. 21. 3. — Tel. wł. — Pisarski 
wkłada jutro rano mundur strażaka za 
kładów przemysłowvoh Ludwik Ge- 
yer. KS. Geyer ma już zapewnione 
zwolnienie dla Pisarskiezo po dniu 4 
kwietnia. otrzymał bowiem oficialne 
pismo od Okecia. podpisane przez pre 
zesa sportowego. tego klubu kpt. Ga- 
łeckiezo, że klub warszawski nie bę- 
dzie robić trudności i wyraża zgode 
na zmiane barw po ostatnim meczu 0 
drużynowe mistrzostwo Polski. Do Ge 
yera wpłvneło ieszcze zgłoszenie dru 
giezo czołowego + pieściarza Okęcia, 
klub łódzki nie ma zamiaru jednak 
wzbogacać sie takimi metodami i z ©- 
fertv nie skorzysta. s 

Z Pisarskim iest inna sprawa. Pisar 


przygoto- | rowskim. 


czyć, że Paszek, występujący ze zmien 
nym szczęściem przegrał swe Spotką= 
nie w szabli z Tumpem 4:5. choć pro- 
wadził już 4:1! 
Organizacja była jak zwykle sprawe 
ua — sędziowanie zadowoliło równ.eż. 
Drużyny walczyły w składach: Sak- 
sonia: Ka'kschmiedt, Enzahadrt 
Roelł, Knóbel, Timpe i Posteil, 
Śląsk: Zaczyk, Sobik ~ 
czmarczyk k-Karwicm ia 
SZERMIERKA AKADEMIKÓW 


W mistrzostwach drużynowych Warszawy, 
szpadziści AZS zdobyl mistrzostwo... wakto= 
verem. jedyny konkurent PKS, zrezygnował z 
waiki, wobec czego sędziowie przyznali 16:0 
drużynie akademickiej, Wstyd  szermiercza 
Warszawol 

Zamiast zawodów drużynowych, rozegrany 
został turniej wewnętrzny AZS, będący cuml- 
nacją przed meczem z akademikami belgijski- 
mi (4 kwietnia), 

We florecie zwycięstwo odniósł Ostańka- 
wicz (bez porażki) przed Mirowskim 1 poc. 
i Nawrodzkim 2 por. CI trzej zawodnicy i Daj- 
włowsłd walczyć będą przeciw Belgom. 

Szpada, stojąca na dobrym poziomie, przy” 
niosła sukces Mirowskiema (1 por. z Ostam- 
kowiczem) przed Iwańczakiem (por. z Miro- 
wskim), oraz Ostańkowiczem | Nawrodzkim 
po 2 porażki. W szpadzie zanotować należy 
popruwę formy u iwańczaka. 

Szabla, jak zawsze, dostarczyła naiwięccj 
emocji. AZS wystawił razem z rutyniarzami 
kilku młodych zawodników, z których Wisłouk 
(wygrana z Mirowskim i Iwańczukiem) to do- 
prawdy talent. Wisłouk niepotrzebnie zsangu- 
żował się w ryzykowne ataki fleszow:, mając 
dobrą zasłonę  ripostę. Pozostałemu „„naryb- 
kowi", Porowskiemu, zarzucamy brak sz:ybko= 
ści, a Stadierowi obrony. Żelazko nie roJi po~ 
stępów. 

Pierwsze miejsce w szabli zdobył Ostańkn 
wicz (1 pon: ze Stadlerem) przed Mirowskii 
2 por., Nowrodzkim 3 por., Iwańczakiem 
por., Żelazko, Stadkrem, Wiełoukiem I Pë 


Studenci belgijscy 
w Polsce 


W dniu 2 kwieśnia przyjeżdża do Pol- 
ski na kiikunastodn.owy pobyt wyciecz* 
ka akademików  belziiskich, zgrupowa= 
nych w Union National, składająca S.ę 
z 35 osób. W skład ekipy wejdą pilkarze, 
pływacy i szerm.erze j rozegrają snotka” 
nia z AZS5-em warszawskim. Przybęda 
również gimnastyczki, ale nie ro: :gralą 
prawdopodobnie żadnego meczu ze wzglę 
du na brak orzeciwniczek (chyba w 
CIWF). a wystąpią jedynie w ćwiczzn.ach 
pokazowych. 

Program zawodów pływack.ch obejmn 
je następujące konkurencje: 100 i 400 
mtr. panów stylem dowolnym (2-ch za- 
wodników) 100 m. klasycznym (2-ch Za- 
wodników), 100 m. na zrzbiecie (przyjeż 
dża jeden zawodnik), wreszcie sztafeta 
3x50 m. stylem zmiennym. Możiiwe. że 
rozegrane zostanie również spotkanie w 
terpolowe. Wśród plywaków gości znaj 
duje s.e kilku czołowych zawodnikó 
belgijskich, jak Van den Bosch, M atthis, 
Tournoy. 

W drużynie piłki nożnej również gra 
kilku znanych graczy. członków slynnej 
reprezentacji Diables Rouges, AZS prze 
ciwstawi im drużynę, wzmocn.ona kilko- 
ma zawodnikami - akademikami z ianych 
klubów warszawskich. 

Najsilniejszy zespół przyjedzie w szer 
mierce. Znajdą s.ę w nim oimpiiczycy: 
Stasse, Mollet, Valke, którzy b. ładałe re 
prezentowaii sie w Berlinie. Rozegrane 
zostaną spotkania w szpadzie i szabli w 
zespołach po 3 osoby. f, 

Przypominamy na tym miejscu organ'* 
zatorom. że kpt Susk, — jeden z naszych 
reprezentacyjnych szermierzy jest rów- 
nież akademikiem, studentem Politachni= 
ki warszawskiej i choć ostatnio nie tre* 
auje lepszy jest prawdopodobnie od trze- 
ciego. a może „ drugiego repreze :tanta, 
łakiezo bedzie w stanie wystawić AZS. 

Zawody odbęda sie w dniach 2, 3 t 4-g9 
kwietnia. Wszystkie spotkania z wylat= 
kiem p.łki nożnej rozegrane zostaną w 


ski wrócił bowiem do swego rodzinne | gmachu Y.M.C.A. warszawskiej. Zazna- 
go miasta. abv walczyć. musiał wstą- |czyć również należy, że przewicywany 
pić do jednego z dwóch czołowych klu Í jest rewanż w czerwcu na terenie belziię 


bów i trafił do Gevera. (Lp). 


skim. (ez). 
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Pogoń znów na przełomie Warta bez zmian 


» S ruszy w bój ligowy 
Lwowianie liczą sie z ciężkim sezonem 


W pierwsze świeto Wielkanocy Warta |ta z wiedeńską Vienna, która chce mal 
walczy z berńńska Union - Oberschoen- | w Poznaniu, w drodze powrotnej ze Skas 
ngë do mistrzostw Polski. A szkoda, gdyż ju, stalania kalendarium. Zamierzamy urządzić TRENER WŁASNEGO CHOWU eweide, w dniu 4 kwietnia w Bydgoszczy |dynawit. (ss). 
niorów mamy doskonałych | w dalszym ciągu | kiika zakrojonych na większą sknię zawo- Ze sprowadzenia trenera zagranicznego na k reprezentacją Pomorai. Di czym I! 
poświęcać im będziemy wiele czasu i pra- | dów iekkoafietycznych, biorąc pod «wagę | razie zrezygnowaliśmy — mówi dalej prof. a= per = Warty nie będzie sle 
cy. Na alch oprze się nasza eckcja piłkarska. | drzrżyny warszawskie, krakowskie i śląskie. Olearczyk. — Nie mamy na ten cel fundu- z a NEE roku ubkóEleżo: w 
NARAZIE TYLKO VIENNA W LIDZE STARA GWARDIA szów. Sprawa trenera zostanie załatwtona w |brammce nada! wystąpi Fontowicz, w re- 
Program sportowy Pogoni jest w toka o| Szkielet drużyny ligowej nie ulegnie zasa- | ciągu najbliższych dni. Będzie nim atbo kto |zerwie Kon.eczny. W obronie dobrze zna 
pracowywania. Na Wiełkanoc w tym roku, dniczo większej ztnianie. A więc: Afbański, | ryś z zawodników drużyny Igowej, albo z |na Dara Twórz i Ofierzyński. w rezerwie 
odstąpiłiśmy od zwyczaju sprowadzania za- | Jeżewski, Lemiszko; Hanin, Wasiewicz, Su_ | graczy starszych, wystiżonych. Kubakzak i Baltes. Ay Kd ai 
wodowców, re względu na wczesną porę l, mara; Niechcłoł, Matyas, Zimmer, Luchter, W PRZYSZŁYM ROKU — JUBILEUSZ u EAC tak Kaźmiercza< $ 
znaczne ryzyko finansowe. Bedziemy grać i Borowski, do tego dodajmy z ġraczy star- Trzydziestoleche Pogoni wypada wpraw- Iks I. Atak nie ulegnie żadnym zmianom: 
czwórmecz o puchar z kiubam| |wowskimi. | szych Matyasa lI, Kluza, Wafńczyckiego, no | dzie w roku bieżącym, jednakowoż uroczy- | Szwarc, Przybylski lub Krzyszkiewicz. 
I generację najmłodszą, bramkar a Koszuliń- | stości jublieuszawe urządzimy dopiero w r. |Scherike. Gendera į Słom.ax. Jako reze” 
skiego i napastników Gamskiego, Misiaka 1 | 1938. Pragniemy bowiem nadat im możliwie | WOWi Nawrat Lis I 
Karpińskiego. Z napastnikami w Pogoni jest, szeroką oprawę, pragniemy przygotować się jchowski, E 
najlepiej. Mamy t | Jak z powyższego wynika skład lizo- 
b y ich stosmmkowo najwięcej, | do jubHewszu należycie £ dlatego cały vie- | ej Warty w pierwszych rozgrywkach 
co zapewne fewi już w tradycji ktubu, z któ- | żący sezon poświęcamy przedwstępnym pra- | nie bedzie prawie w niczym odbiegał od 


Lwów, w marca. 
Fryda tołctala historia Pogoni notuje 
mym biegu dwa wielkie watrząsy. Pamię- 
S byi rok 1929. Po latach wielkiej stawy | 
omnych sukcesów, przyszło Pogoni bory- 
się | wakzyč o egzystencję i otrzyma- 
w Lidze. Z tej nerwowej, niepewnej wal- 
wyuwzia jednak zwycięsko na całej Hnii, 
Jeki bezgranicznemu przywiązaniu wszyst. 
ich członków. Przez trzy łata kroczyła Po- 
goń na czele płknrstwa, raz za Ruchem, raz 
I za Cracovią, walcząc jak równy z równym. | Na Zictone Święta zakontraktowaliżmy defini- 
| Zdamralo się, że z górnych szczebli nie pręd- | tywnie Vienne. Z Admirą uzgadniamy termi_ 
, ko zostanie zapchnięta. Tymczasem w chwiji, | ny. Poza tym mamy propozycje wielu dru- 
i kiedy ulę najmniej tego spodziewano, przy- | ŻY% zagranicznych, z którymi pozostajemy w 
to Pogoni przeżywać jeszcze jeden kryzys | kontakcie. i 


wygladają 
pierwsze 
oznaki zbliżającego 
się zaziębienia: 

Bóle głowy * 
ołowiane nogi. 


i Władysław Wojcie 


e równy conajmniej kryzysowi sprzed pię_ W innych sekcjach jemeśny w trakcie u- | rego wyszli najznakomitsł napastnicy. com przygotowawczym. (M. K. dmiżyny z ubiegłego roku. Spotkania z 

atm gazem Pogoni, ai ZES najbliższe dwie niedziee w Poznaniu i 
: 

ostateczna _ eliminacja 


Bydzoszczy. to i 
przed występem ligowym z Garbarnia w 
Krakowie w dniu 11 kwietnia. 

Z okazji Jubileuszu Warta sfinalizowa* 
ła czwórmecz, który rozegrany zostanie 
w m.erwszej połowie czerwca. Udział 
wezma Fortuna z Duesseldorfu, Wisła i 
ŁKS. W dniach 21 i 22 sierpnia Warta 
gościć bedzie w Berlinie, gdzie odbędzie 


PASPIRIN: ŚR 
| Produkt zaufania 
Preparat wyrabiany w kraju. 


stwie finanse klubowe, a sportowo również 
Zk wę we mad. Nie będzie przesadą, 
"odii sig stwierdzi, że Pogoń stanęła nad prre- 
ańcią. Jeżefi egzystencja ktubu nie została 
xprzepzszczoria w zupctności, to stało się to 
aricii kiiu jednostkom, które z niemałym 
poświęceniem pracując, uratowały Pogoń od 
pmiepożędanych konsekwencyj. 


%* 
Pod znakiem konsolidacji, współpracy od 
w, pod hasłem ponownego dźw:gnię- 
a się i postawienia Pogoni w jej roku ju- 
tłeuwrowym na dawnej wyżynie — rozpo- 
"gzął prac nowy zarząd Pogoni. 
Wiceprezes sportowy prot. Olearczyk jest 


Tenis czeski w ostrym pogotowiu 


przed meczem z Polską o puchar Davisa 


Praga, w marcu. |nych do związku nadchodzą wieści, że | porachimki między tymi dwoma pa- 

Bardzo było dziwne, że Czesi tak ma | grupa treningowa przed meczem z Pol“ nami. się poświęcenie boiska wie'kanocnego 
ło uwagi poświęcają zbliżającemu się| ską składać się będzie z Menzla, Hech-. Gdyby się te pogłoski sprawdziły, | gościa zielonych. Dalej pertraktuje War- 
meczowi o puchar Davisa z Polską. Niej ta, Siby, Caski i Cejnara, Nad tą piat- pierwsze skrzypce w reprezentacji Cze jazz || omen 
mal do ostatnich dni, poza drobnymi |ką pracować będzie w pierwszym TZĘ- chosłowacji grałby Hecht Byty mę- | aa 
wiadomościami odnośnie terminu sj dzie Ramillon, resztę czasu poŚwięca-| gzynarodowy mistrz Polski odbył krót | 
miejsca spotkania, nie było w prasie | jąc młodym juniorkom. Í ki trening na Riwierze, gdzie wziął u: | VII patrolowy 
Żadnych wzmianek. Jedno tylko pismo| Wymieniona piątka nie czeka bez-| dział w dwóch turniejach, obecnie tre- raid motocyklowy 
brneńskie dwukrotnie mpoświęciło ei|czynnie na przyjazd Francuza. Wszy- nuje na kortach PVV wraz z Caska. z 
sprawie nieco więcej wierszy, korzy- | scy trenują. Menzel od szeregu tygodni , Ten natomiast uietylko trenuje, ale sta szlakiem Marszałka 
stając z wiadomości własnego kores-j bawi w Kairze, gdzie trenute z bawią-! ra się uzupełnić braki kondycyjne. Czę 


ŁKS u wrót sezonu 


ŁKS został zasilony dobrym pomocni 
kiem _ Przygońskim z Wojskowego 
KS-u. Po dwuletnich staraniach, Ł. Z. 
OPN. dopiero w poniedziałek wieczór 
potwierdził Przygońskiego dla klubu 1! 
gowego. Przez cały czas Przygoński 
nie zrywał, ale trenował. (Lp) 

Dwie drużyny piłkarskie Niemiec 
przybywaią do Łodzi. W drugi dzień 
świąt Wie'kanocnych gra z ŁKS-em 


aparatem organizacyjiym Pogoni, 3 


pondenta warszawskiego. 

Poza tym było cicho. j 

Dopiero dwa dmi temu przedostafy się 
na światło dzienno pierwsze wieści. 
Cto Związek czeski podał do wiadomo- 
ści, że zakończy! pertraktacje z trene- 
rem Ramillonem co do objęcia przez 
niego kierownictwa przygotowań do 
meczu z Polską, 

Zeszioroczae smutne doświadczenia 
z Jugosławią nauczyły Czecliów ostroż 
ności, postanowili więc do meczu z Pol- 
ską przygotować się sumiennie. Cała 
drużyna pucharowa poddana miała być 
specjalnemu treningowi pod kierownic- 
twem trenera. Zwrócono się do Au- 
strjaka Weissa, ale ten z miejsca od- 
mówił, tłomacząc się kontraktem z 
Włochami do 15: kwietnia; po tym wra 
ca do Wiednia na stanowisko trenera 
związkowego, opłacanego z fumduszów 
państwowych. 


szczerego enttrzjazmu 1 jak najlep, 
nedzie| na przyszłość. 


p POTRZEBA NAM DZIAŁACZY 
— Zdajemy sobie sprawę z tego — mówi 
interioloutor — że sport w klubłe, to 
a sckcje, pracujac sprawnie, rozwi- 
mię wtedy, gdy są wysoko postawione 
erganizacyjnia i gdy na ich czele stoją ludzie 
fachpwi, pracujący z entrzjazmem. Takich 
, które tworzą trzon í są najbardziej 
odajnym! komórkami naszego klubu, ma- 
klłka I nimi w tym roku zajmiemy się 
ywnie. jest to sekcja: piłkaraka, lek- 
ej atletyki, bokserska, pływacka I hokejo- 
wa. Narybek zawodniczy mamy wszędzie do_ 
ry I to rarówno pod wzgledem ilościowym 
Jax I jakościowym. Brak nam w pewnym. 
stopnłu działaczy sportowych. Do poruszania 
tak wicikiego aparatu, Jakim jest Pogoń, po- 
reba tuda wyroblonych sportowo i organi- 

zacyjnie. 

Spośród naszych, Xofczących ewą kariere | tącezo w Indiach, W ciagu trzech dni 
odników, mamy tylko nieznaczny procent | sprawa została ubita i uzgodniony ter- 
, którzyby mogli pracować w trybie or- | min przyjazdu, Ramillon wyrusza z 
cyjnym. Do tego niezbyt pomyślnego Bombaju 25 marca — 6 kwietnia wy- 
przyczynia się berwzgiednie zakaz na- | "Aduje w Wenecji, a 10 rozpocznie już 


trening w Pradze, 
enia młodzieży szkomej do klubów. Ten, DRR 
NA ni ay aieiaa Skład drużyny czechosłowackiej nie 


DE WE jest jeszcze ustałony. Ze sfer zbliżo- 


udział w drużynie Davis<cupowej Cze- 
chosłowacji. Takie przynajmniej panu- 
ją tu poglądy. Afe z drugiej strony na 
ucho powiadają sobie w Pradze, że kpt. 


dem tego mają być podobno osobiste 


dzi Weissa Cs. L. T. A. wystosowałal w kombinacji alpeiskiej, 


nali zawodnicy niemieccy Baysrer i 
Geri Lantscluier. Poza krakowiakami 
brało udział Jeszcze kilku zawodników 
iak Musialikówna z Rybnika, Gal:ców- 


związkowy Cs. Ł. T. A. zapowiedział | 
kategorycznie że Menzla za żadne skar się bardzo ostrożnie i skrupulatnie do 
by do reprezentacji nie wstawi. Powo- msczu z Polską. 


| cym tam również od dłuższego Czasu sto można go zobaczyć, jak biega na 
Cochetem. Opinia sportowa oczekuje z ! przełaj na Stromovce. 

wielkim zaciekawieniem pierwszego wy | 
stępu Menzla po długiej — rocznej! 
przerwie. Od tego występu zależy jego ` 


Siba miał dobry trening przez całą 
zimę w Rosji. Teraz gra codziennie z 
Bendą, Blabolem i Ceinarem, który wró 
cil już z Riwiery, i też pilnie pracuje. 
Jest w dobrej kondycji, grał bowiem w 
ciągu zimy często w hokej. 


się następująco: 1) Bayerer 
1.55 2) Raczkiewicz Ta- 


/ | urządzane | deusz (AZS Kraków) 2:07, 3) Raczkie- 
długą depeszę do Ramiilona, przebywa; przez krakowski AZS, Aczkotwiek re- |wicz Stefan (AZS Kraków) 2:12.5, 4) 
klamowane jako międzynarodowe były | Randura (AZS Kraków) 2:17, 5) Lant- 
to właściwie wewnętrzne zawody AZS, | schner Geri (Niemcy) 2:21, 6) Fischer 
w których wzięli udział dwaj doSko- | 2:36, 


7) Krunau 2:39.5, 8) Ustupski 
2:55, 9) Czech Władysław (Sckół Za- 
kopane) 3:02.5, 10) Keller (AZS) 3:12. 

Na trzv startujące panie pierwszą by 
la Musialikówna (Rybnik) 4:40, 2) Ga- 


na z AZS warszawskiego i dwu zako- | lioówna (AZS Warszawa) 9:20, 3) Wai- 


tefówna (AZS Kraków) 10:04, 


mil. | 
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Zjazdowcy niemieccy w Zakopanem 
zwyciężają studentów krakowskich 
ZAKOPANE, 21.3, — Tel. wi — W, Wyniki biegu zjazdowego przedsta- 


dniu dzisiejszymn odbyły się w Zakopa: | wiaią 
Natychmiast po odmowneł odpowie-j nem na Kasprowym zawody ziazdowe , (Niemcy) 


Józefa Piłsudskiego 


Nad raidem protektorat łaskawie ob- 
jał Generalny Inspektor Sił _ Zbroj- 
nych Pan Marszałek Edward Śmigiy- 
Rydz. Raid odbędzie się w dniach 6—9 
inaja 1937 r. 


Trasa raidu. ze Startem 1 metą w 


Warszawie, wynosi około 2000 km ij 
Czechosłowacki tenis przygotowuje | składać się będzie z szeregu etapów: 


l-szy etap Warszawa — Przemyśl 
przez Kraków, 

2-gi etap Przemyśl — Brześć przez 
Lwów, Dubno, 

3-ci etap Brześć — Wilno przez Sło- 
nim. Lida. 

4-ty etap Wilno — Warszawa. 

Właściwy bieg patrolowy (po 3 ma- 
szyny na patrol) odbędzie się jedynie 
w pierwszym etapie na odcinku War- 
szawa — Kraków. Potem iuż każdy 
kierowca samodzielnie walczyć będzie 
0 palmę pierwszeństwa. 

Na drodze po której raid ten przelļ- 
dzie, będa odcinki, jak np. pod Stoni- 
mein na przestrzeni 50 km ze zwyk- 


łym traktem, oraz na innych odcinkach , 


trasa górska. 

Maszyna nmsi być przygotowana jak 
najskrupufatniei. 2000 km tō nie frasz- 
ka. to nie spacer do Wilanowa. Przyj- 
dą kocie łby. przyjdą wyboje i długie, 
długie godziny jazdy. Mogą zajść de- 
iekty, które kierowca bedzie”musiał na 


berlińską jedenastka Union Oberschole 
weide, która dziś należy do czołowej 
i grupy klubów okręgu brandenburskie= 
tgo. W Berlinie jest to dziś trzecia dru- 
,żyna za Herthą į BSV 92 į ma w swym 
izespole jednego z dobrych środkowych 
|pomocników Rzeszy — Raddatza. U- 
.nion, który w przeddzień gra w Pozna 
l niu z Warta przybywa do Polski w na 
jstępującym składzie: Weise, Scheune- 
;mam, Dressler, Dziakowsky, Raddatz, 
Klano, Rockel, Schleinstein, Knüppel 4 
Dórich. 

Drugą drużyną niemiecką, która 
przybędzie do Łodzi (Zielone Świątki) 
jest Balspiel Ciub „Hartha* z małej 
mieściny saskiej Harthy, Drużyra ta od 
dwu lat gra w lidze saskiej a obecnie 
rzdooyła mistrzostwo Saksonii. Hartha 
grać będzie w Łodzi jednego dnia z U- 
nion Touringiem a drugiego z ŁKS-em. 
Łódzkie kluby fabryczne wniosły od 

wołanie od uchwały walnego zgroma- 
dzenia ŁOZPN co do zmiany nazw. Od 
wołania te zostały przesłane do PZPN. 
który m. in. zapozna się z ciekawą mo 
tywacią zgierskiej Boruty, która re- 
prezentuje przemysł chemiczny o tel 
nazwie, a uważa ona. że uchwała Ł. Z. 
OPN-u kiubu nie dotyczy, nazwą bo- 
wiem jego jest... legendarna i nie ma 
nic wspólnego z firmą. (Lg) 


piańczyków. Jabłoński i Władysław t dziś 5 à « : 
wych, jest dia nas odcenie nieosiągalny. Ale - Czech. W slałomie pierwsze mie'sce zajął | drodze samodzielnie usuwać, Je paw sky Sai ała 
I w tym kierunku będziemy pracować. Pra- Menzel rzegrał Bieg zjazdowy I slalom odbyły s'ę | Lantschner 108.8, 2) Lasota (AZS Kra-| D!atego Sekcja Motorowa W.K.S. Le | wą obrona bez Gałeckiego | Fliegla z 
| mlemy wyrobić zwartą grupe młocych, pet- p tego samego dnia. Start biegu zlazdo-| ków) 1368, 3) Czech Władysław (So-|gia dia motocyklistów z Warszawy 1| Karasiakiem i Wenclem. Do przerwy 


z Henklem 


KARR. 21.3, — Tel. wł. — Mistrzo- 
stwa tenisowe Eg:Tru aa wle- 
lu niespodzianek: w półfinale Stefan: po pir 
ubie, |-bil Gramma, 7:5, 5:7. 18:11, agplenkel— | Jazd byl lewym 2 Soak 

| Bodka Menata 6:2, 57. 82 W E Byiasio nomaina trasa ziazdowa 3 
nate Henkel łatwo wygral ze Stetanım ; Kasprowego, skomplikowana ` nieco 


$ 
renle nie do pokonania. Tytko ekutkiem prze- | _* $ n $ > pa 
7:5, 6:0. Grę pań wygrała Spertng, bi- | ema bramkami w gómej części. 
Slalom odbył się dosłownie na reszt- 


Ri daty erodzia jednego z zawodników | o" Mathieu 6:0, 6:2, gre podwóją 
liśmy mistrzostwo okręgu walk-overem | Henkel, Cramm, bijąc Jomrnu, Lesueur kach Śniegu -w suchym Źlebie na Kala- 
tówkach. 


z tego też powodu mie było nam dane sta- 6:1, 2%, 7:5. 
Zawody nie wbudziły w Zakopanem 


szerszego zainteresowania mimo, że 
wyczyny gości niemieckich były rze- 
czywiście pierwszorzędne. Startowało 
22 zawodników i trzy zawodniczki, 


wego pod szczytem Kasprowego, przy 
czym trasa szła wielkim zygzakicm po 
zboczu w stronę Goryczkowej 

Wobec braku śniegu jedyny możliwy 


ych zapału działaczy, gdyż zdajemy sole 

„prawe, że od nich zalcżeć będzie w przy- 
Bztości rozwój ! moc naszego klubu. 
s JUNIORÓW NAM NIE BRAK 
| jmiorzy Pogoni stanowili w roku 
kineg dla siebie I byll na twowskim te- 


" Są do odstąpienia patenty, 


mzgtędnie licencia z mastępmiących patentów polskich 


Nr. 18424 Dunlop Rubber Co. Ltd. na: „Urządzenie do naciągania strun 
w rakietach tenisowych lub do celów podobnych”. I 


Nr. 12223 Wiener Edelsaitentabrtk G. m. b. H. na: „Urządzenie do obclągania 
strunami rakiet tenisowych". 


Oferty: „Warszawska Agencja Reklamy", W-wa, Sienkiewicza 3 da „Patent“ 
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kół Zakopzne) 137.6. 4) Bayerer (Niem 
cy) 140.5, 5) Jabłoński (PW Leśników) 
146.9, 6) Raczkiewicz Tadeusz (AZS 
Kraków) 155.6, 7) Bereza (AZS Kra- 
ków) 166, 8) Usiupski (AZS Kraków) 
173.5, 9) Keller (AZS Kraków) 173.3, 
10) Raczkiewiecz Stefan (AZS Kra- 
ków) 182.2, Z pań 1) Musialikówma, 2) 
Galicówna. 

W kombinacji alpejskiej pierwszy 
Baverer (Niemcy) 204, 2) Lantschner 
(Niemcy) 218, 3) Raczkiewicz T. 23%, 
4) Raczkiewicz St. 260, 5) Czech Wł. 
279, 6) Ustupski 297, 7) Lasota 300, 8) 
Jabłoński, 305, 9) Keller 314, 

Z pań pierwsza Musialikówna, 2) Ga- 


* licówna. 


. JARZĄBEK 


ochotników z prowincji organizuje spe 
cialny bezpłatny kurs o sposobie jaz- 
dy na podobnych raidach i o przygoto- 
waniu maszyn. Wykładowcami na tym 
kursie będą panowie: Rychter, Docha, 
Rajchman, których udało się uprosić 
by przeprowadzili wykłady. 

Wszelkie inne informacje udzielane 
będą przez Zarząd Sckoji Motorowej 
licz Legia — Warszawa, Łazienkow- 

a 3, 


ŻAGLÓWKĘ „piątkę“ dębowa sprze- 
dam. Wiadomość: przystań Azetes p. 


CAE lub piśmiennie Rakowiecka í 


uznane przez wszystkich za 


Warszawa ŻULIŃSKIEGO T, tel, 9-10-59 


gra bvłąa równorzedna. Po zmianie 
stron przewaga należy do ŁKS į wy- 
nik byłby z pewnościa wiekszy, gdy- 
by nie gra ataku. który gubil się w 
kombinacjach i za mało strzelat, 

Zreszta bramkarz ŁTSG i obrona 
grały wyjatkowo dobrze. W drużynie 
ŁKS bardzo dobrze spisał się Kara- 
siak. poza tvm Rudnicki. który tylko 
przez połowe meczu wystepował na 
środku nomocv. 

Bramki dla ŁKS zdobvli Osiecki, 
Król i jedna z zamieszania, dla ŁTSG 
nowopozyskanv Mitelsztedt. W ŁTSG 
grał ponownie Królewiecki. Sędziował 
słabo p. Przygoński. widzów z powo- 
du niepogody tylko 400 osób. 


najlepsze ,„,„., Le Walicki, 


à Trębacka 2 


kundy. Zamgliły się znów, a głos brzmiał zupełnie 
normalnie: 


= AMR bi 


sztuka, prawda? Uznaję tylko duży kaliber. To 
przyzwyczajenie do stałego noszenia broni zosta- 
ło mi z wojny... Cóż robić, napijemy się?... 

Zakącki stracił się znów. Oczywiście był pew- 
my, że nie uległ mistyfikacji i widział fotografię. 
Gdyby jednak była to fotografia pierścienia Reny 
Reno, to Ględzik przypuszczając, że on widział 
ią, albo powiedziałby coś a propos, albo zmie- 
szałby się, jeśli kryłaby się za tym wszystkim 
strzeżona przed obcymi tajemnica... Zmienił te- 
mat rozmowy. Postanowił nie mówić nic Kosic- 
kiemu, a zagadnąć jeszcze o to kiedyś Ględzika. 
Ale sprawa miała pójść innym torem. Gdy Ko- 
sicki przedłużał swój pobyt w „Złotym Motylu", 
Ględzik zaproponował, aby go zostawić i jechać 
do p Pożegnali więc zakochaną parę i zeszli 
na dół. 

Szatniarz, stary fachowiec, tym razem już się 
nie pomylił, zdążył już zauważyć drobną różnicę 
w kolorze guzików i śmiał się zadowolony z sie- 
bie. 

— [nne guziki i inne wykończenie, panie dy- 


R: no 
| uolny 000 


powiesce 


Minęła dłuższa chwila, zanim przyjaciel Ko- 
sickiego ochłonął. Nie miał najmniejszej wątpli- 
wości, że patrzy na zdjęcie oglądanego dopiero na 
rórze pierścienia. Włożył fotografię na miejsce 
| przywołał szatniarza. ; 
| — To palto pana Ględzika, nosimy takie same. 
Moje będzie to drugie jasne! 

— Służę panu dyrektorowi. Faktycznie okry- 

ą podobne jak dwie krople wody. 

Zakącki już bez trudu znalazł paczkę „Old 
jold* i sapiąc, w zamyśleniu ruszył na salę. 

Rena Reno powitała radośnie swoje ulubione 

pierosy, a Kosicki uścisnąt skrycie rękę druha, 

iẹękuiąc za przyjemność, jaką sprawił jego pani. „im 

Giędzik był już na dobre „rozmarzony“ i opc-; rektorze, ale materialik ten sam! 

adał niestworzone historie, wzbudzając salwy „Półkorek* wbił ręce w kieszenie i raptem 

jechu. Ale grubas nie mógł się wciągnać z po-;wyijął tajemniczą fotografię. i 

otem w zabawę, obserwując wspaniały pier- — Widział pan Słynny pierścień Negusa? 

eń Reny Reno i gubiąc się w przypuszczeniach Zakącki chwycił skwapliwie zdięcie, lecz 

a temat owcj fotografii. Gdy „księżniczka“ po-!spotkał go srogi zawód. Teraz nie wiedział już 
zła znów tańczyć z Kosickim, nie wytrzymał | kompletnie nic i pomyślał sobie, że po prostu jest 
zahaczył „Półkorka“: | wstawiony. To co mu pokazywał Ględzik, mogło 

— Czy pan wie, że nosimy identyczne palta?; być rzeczywiście podobizną pierścienia Negusa, 


Ulicą Ordynacką przelewała 


Nowego Świata gęsta ciżba ludzi. Jak zwykle po 
— Rzeczywiście? I co, pomylił się pan? Mu-|każdym meczu, rozegranym w Cyrku, podniece- 
siał pan być zaskoczony rewolwerem. Ładna ini, 


biutował efektownie, 


„Koroniarzy“. 


— Zdrada, panie, zdrada, jak pragnę szczę- 
ścia! — wykrzykiwał głośno jakłś pozieleniały | 
ze zdenerwowania jegomość. — Jak może taki; 
łobuz zdobywać punkty dla największego wroga 
„Korony“, która go wychowała!... 


— No, nie wychowała, przesada — mitygo- 
wano z boku — daj pan spokój. Zanim przyszedł 
do „Korony“ był już mistrzem Polski... 

— Czego? Za młodyś pan, panie, więc pan nie 


pamięta. Niczym nie był przed „Koroną“, rozu- 
mie pan? Niczym. Tu mu dopiero pokazali boks. 


I teraz tak się odwdzięcza!... 


rozgestykulowani entuzjaści boksu gwałcili 
wszelkie przepisy o ruchu, zajmując oba chodni- 
ki i całą jezdnię, rozkrzyczaną klaksonami prze- 
ciskających się z trudem taksówek. 


Mecz „Victoria“ — „Stal“ zakończony zwy- 
cięstwem klubu fabrycznego 10:6, dostarczył wy- 
ljątkowego tematu do gorących dyskusyj, żaden 
szanujący się miłośnik i „znawca“ pięściarstwa 
nie mógł przejść spokojnie do porządku dzienne- 
|go, ani nad debiutem Jedlicza w barwach „Stali*, 
ani nad prawdziwie koncertowym występem sę- 
dziów, którzy w opinii ogółu „nawaliłi** „Victo- 
rii“ dwa bezsprzeczne zwycięstwa. Jedlicz zade- 
nokautując partnera już 
w połowie pierwszej rundy. Nokaut ten, o ile za- 
chwycił zwolemmików „Stali“, o tyle, rzecz pro- 
sta, był niezwykle ciężkostrawny dla wszystkich 


się w kierunku 


Nieco dalej 


było wszystko 


przeciwnika na 


mrugnąć, kiedy 


dechy ?... 


grywał czasem 


przeszedł do „Stali“. Chciał i przeszedł. Pan żeś 
nigdy nie zmieniał posady?... 


grupka chłopaczków, prawdzi- 


wych entuzjastów boksu, piała z zachwytu na 
wspomnienie nokautu Jedlicza. Dla tych malców 


jedno, że wygrała „Stal“, a nie 


„Victoria“, ważny natomiast był klasyczny no- 
kaut, jeden straszliwy, krótki cios, który rzucił 


plecy. 


— Widziałeś, jak go manił lewą? Frajer był 
zahypnotyzowany jak wąż i nie zdążył nawet 


oberwał prawą! To jest, bracie, 


robota! Tak samo obciął w zeszłym roku ten Wę- 
gier, pamiętasz? U Jedlicza, bracie, nie ma, jedna 
trafna i do domu!... 

— A pamiętasz, jak na meczu Polska — Niem- 
cy Schrotte rozwalił Jedliczowi oko i posłał go na 


— No i co? Też leżał, nie? Kiedy Jedlicz jest 
w formie nie ma dla niego kozaków. Jak prze- 


to tylko dlatego, że mu się nie 


chciało walczyć!... 


— Jak to nie chciało? 

— Frajer! On myśli, że bokserowi zawsze się 
chce bić! To też. bracie, człowiek, nie maszyna. 
Jeszcze zawodowcy to co innego. Takiemu zaw- 


sze*”się chce walczyć, bo dostaje 100000, albo 


i milion dolarów 


zna 


, jak Louis! Ale nasi bokserzy... 


— Co, a oni nie dostają forsy? Franka braf 
tych wszystkich gości 
w domu, że u nas też się płaci za mecze... 

— E-e-e tam Franka brat, tyle wie, co i ty! 
Kto może dawać forsę amatorom? Amator, bra- 
cie, ma prawo dostać nagrodę, zegarek, czy co 


z klubów i mówił 


innego, ale nigdy pieniądze. To ty inoże myślisz, 


Z oczu tamtego momentalnie pierzchła mgła, |ale nie przypominało w niczym absolutnie klejno-| — Niech się pan nie unosi, wiem co mówię. „Ko-|że na Olimpiadzie też dostawali forsę?.. Ama- 
błysnęły twardo. Tak się przynajmniej wydało! tu Reny Reno... rona“ wzięła go przecież z katowickiego „Orła“. |tor, bracie, to jest amator!... fi 
kackiemu. Trwało to jednak tylko ułamek se-1— — — — — — — — — —iZresztą mniejsza z tym, ale co barłożyć, że gość (D. c. n.) 


ŁÓDŹ, 21. 3. — Lizowv TE e 
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Rozmowa ze słynną trójką „ni” na lodowisku w Davos 


Davos w marcu. 

Trlumfamie powracaH do swej pięknej oj- 
gzyzny alpejskiej hokeiści ezwajcarsey po 
miesięcznym tournee w Londynie, Pradze, 
Berlinie, Riesersee i Garmisch - Partenkir- 
chen. W Ziirichu na fotnisku byto 3000 osób 
1 kwiaty... kwiaty... jeszcze jeden ostatni 
mecz w Bazylei i jazda do domu. Prawie 


| ae), ułubleniec pubiiczności, ma lat 25, w ho- 
| keja gra k2 12 lat — przedtem uprawiał... 
jazdę tigurową na fodzie. Dia niego nasi 
chiopcy by najsympatyczniejszą drużyną 
w Londynie. Często obie drużyny gawędziły 
w hafu hotelowym — rzeczywiście marncgo 
„Imperialu'*. Dia ,,Bibi'ego'* jest niezrozu- 
miale, że drużyna polaka stanęła w Londynie 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 22 marca 1937 r." 


riam kdasyfikuje Stogowskiego jako czołowe- 
go bramkarza świata po Forsterze, Cambellu, 
Egzingerze (Niemcy), 

Mecz z Polską uważa za b. piękny. Przed 
grą Szwajcarzy zdawali eobie sprawę, iż 
przeprawa będzie b. ciężka i dall wszystko 


Torriani widzi ofbrzymie talenty w naszej 
drużynie, która obecnie byta by b. wielką ' 
atrakcją na 4 8ztucznych lodowiskach Szwaj-- 
icarskich. — O wiele większą od drużyny 
czeskiej. | 

H. C. Davos zostało zaproszone na koniec 


ze siebie. W tercji trzeciej — chodziło im | listopada br. do Pragi. Stąd ekok tyko do 


na tak wysokim poziomie. Byto to może naj- | znaje szczerze, iż Polacy przydusiti porząd- 


cała drużyna to chłopcy z Davos. 1 tu na 
dworcu pomimo śnieżycy były seiki witają- 


większą sensacją mistrzostw. 


Chwali on przede wszystkim nadzwyczajne 
wyrównanie całego zespołu niemającego pun- 
kta słabego, następnie doskonałą jazdę na 
łyżwach — w czym Polacy przewyższali me- 
jednego Hotweta. ,,Bibi'* twierdzi, iż hokej 


cych w sposób owacyjny, orkiestra — sanie 
przybrane kwiatami, no wogóle!.... 

Aby się nazajutrz rano dowiedzieć czegoś 
elekawego o eławetnej bataki londyńskiej I 


maszej drużynie, mającej dzisiaj, dzięki Lon- 
dynowi, doskosałą markę w Europie posze- 
diem oczywiście na wspaniały stadion fodo- 
my, gdzie już uwijata się stynna w Europie 
trójka „ni“ — będąca dziś pierwszym ats- 
kiem Europy. 

Biorą m spytld Torriani'ego, najlepszego 
mapastnika Europy. „Bibi“ (przezwisko szkol- 


Tragiczna śmierć 


mistrza świata 


ANTWERPIA, 21.3. — Tel. wł. — 

ragiczny epilog miał wielki wyścig 
za motorami rewanż za mistrzostwa 
świata; na 10 kim mistrz świata Andre 
Raynaud przewrócił się tak nieszczę- 
%liwie, że najechał na niego lider Bzi- 
ga Romsse — Pasquier, zabijając go na 
miejscu. W wyścigu tym startowali je- 
szczę Lacquehay, Severgnini, Metze | 


Lchman. Po wypadku wyścigi przerwa | 
i może zbyt powolna. 


Raynaud był ongiś znakomitym spe- | niepożytym Stogowskim, którego mna już od SZE Wrażenie. mimo. że z ośmiu spot- 


no 


polski oależy dzisiaj do pierwszej klasy enro- 


I nie Szwajcarów tak, iż byty chwile gdy II 


| graczy było na pohu szwajcarskim. 
Niechętnie opowiada Torriani o zespole an- 
gielskkim, czyll importowanych Kanadyjczy- 
kach. Są to wszystko ukryci zawodowcy. W 
samej Anglii hokej nie stoi na nadzwyczaj- 
nym poziomie I drużyna czysto amatorska 


tyko o utrzymanie wyniku i Torriani PRL: > w której nigdy jeszcze nie była ta 
wspaniała drużyna szwajcarska. Dfa Polski | 


! atrakcja i okazja b. rzadka. Teraz już pod- 


dajemy $ę myśl miarodajnym czynnikom — 
xiórą zresztą podsunął mi sam Torriani, 
Ponoć organizatorzy „Spengler Cup za- 
mierzają zaprosić jedną z drużyn polskich na; 
najbliższe rozgrywki o ten puchar 25—31.XII). 


Byłby to picrwszy występ Polaków w bojach 


pejskiej i może być wietką sensacją dla każ- , Anglii zostałaby mdechybnie pokonaną przez | o to cenne tofeum. 


dego toru czy też pałacu lodowego. 

Słyszę następnie wiele i to same superla- 
tywy o trójce krakowskiej. Kowalski — to 
gracz b, zacięty, ofiarny, 


szybki, twardy Í 


| Szwajcarów, Czechów 1 Polaków. — „Bib:'* 


oświadcza, iż ich drużyna czuje się bez- 
wzgiędnic moraimym mistrzem Europy! 


Atuty londyńskie 
rzystać. 


Mówiłem jeszcze z młodszym Cattinim ê. zw. 
B, błado wypadła w Londynie drużyna Nie- „„Pickiem' czył małym, uskarża się, iż w 
| przebojowy. Wołkowski — to wielka in-' miec, której nie pomógt wiele „utaskawłony'' | Londynie największą „szkołę z Polaków dał 


dywiótratność, gracz b. płynny, trudno mu | emigrant Rudi Ba. — Zwycięstwo Niemiec | mu Kasprzak į prosi o zaznaczenie tego. 


odebrać krążek re względu na jego wysoki 


nad Czechosłowacją — to czysty wypadek. 


wzrost, wielki atut w grze— długie ręce i dłu- | 


gie szybkie posunięcia ną fodzie. Marchew- 
czyk jest b. niebezpieczny w strzałach. 

Atak krakowski w kompiecie jest po szwaj- 
carskim t może czeskim, I to nie zawsze, naj- 
lepszym na kontynencie — natomiast drug! 
atak polski ma berwzgiędną przewagę nad 
szwajcarskim — zwłaszcza świetny Burda, — 
I gdy w czasie pamiętnego meczu Szwajcaria 
— Polska graty drugie ataki — Szwajcarzy 
drżeli o wynik... 

Dalej Torriani uwierza się, iż obrona na- 


Rozpływa się też nad 


| Wezier. 
sza jest b. ciężka do przejścia — twarda, nawii, 


Bo. 


musimy w pełni wyko- 


NAJLEPSZY EUROPEJSKI ZESPÓŁ HOKEJOWY, 
Stoją od lewej: F. Geromini, H. Cattini, F. Cattini, Torriani, A. 
Geromini, Riiedi Beat znakomity narciarz, triumfator „Parsenm 

Derby“ i Eberle. i 


Bokserzy węgierscy zaimponowali Kopenhadze 


choć Dania zwyciężyła 10:6 


Kopenhaga, w marcu. 


Reprezentacyjna drużyna bokserska 
która bawi obecnie w Skandy 
skąd udaje sie do Warszawy, 
pozostawiła w Kopenhadze jak najlep 


cialistą od wyścigów drużynowych, a wieki lat i oświadcza, iż Stogowski w Lon. KAŃ Przegrała — pieć! Należy jednak 


wraz z Dayen wygrał w roku 1929 SZE- | dynie osięgnat ewoją życiową forme. Daw- 


ipamietać, że Dania dysponuje obecnie ' 


ła to wspaniała walka. lakiel nie wi 
dziano tu iuż od wielu lat. Zwycięst- 
wo Węgra wypadło jednak skromnie. 
to też publiczność silnie demonstrowa 


Harangyi szedł cały czas do ataku, 
Duńczyk doskonałymi unikami i kontr 
atakamł niwelował poteżna prace mi- 
strza olimpijskiego. Był to prawdziwy 


Mimo 160 kilo żywej wagi — piękna, 
bardzo harmoniina svlwetka. Typowa 
no go jako pewnego zwyciezcę w spot 
kaniu z Piotrem Jórzensenem. Jörgen- 
sen jest jednak starym szozwanym li- 
sem. Dostosowuie on sposób walki do 
metod przeciwnika. to też w trzeciej 
rundzie „wielki“ Nagy mimo swych 


Co o tym myśli 
p. Kankovszky: 


Gdy reprezentacja Wexier wyrw 
szala w droge zapowiadał p. Kankova 
szky, że ósemka, którą wiezie z sobą, 
jest niepokonana. _ Naitrudniejszy: 
przeciwnikiem bedzie Polska. Danii 


ściodniówkę paryską Miał lat 31. 
kodą dla gracza, który go dobrze znał — 
wiedziało się bowiem, iż ma oa manierę rzu- 
cania się na łód — wówczas następował 
strzał górny i krążek „,słedział'* w bramce. 
W Londynie byto inaczej. Stogowski bronił 
swego eanciuarkum, czysto, ktasycznie, za- 
słaniając swoją potężną postacią całą bram- 
kę w któroj tradno byto znależć dziurę. Tor- 


BUDAPESZT, 18 marca 
Międzynarodowy express wtacza się wol- 
no pod oszklony dach dworca wschodniego. 
Grupka młodych tudzi rzuca się ku jakiemuś 
onu. Odrazu można poznać  eportowców. 
Pacu- lekkoatletów ~. wita powracającego z 
dwumiesięcznej wyprawy amerykańskiej 
Szabo. 
Doakonałą okarja, aby dowiedzieć się Jak 
było za oceanem. L 
— Doskonale — styszg w Odpowiedzi. te- 


lony. Trudno sobie wyoodrazić, lie korzyści 
daje taki start za Oceanem. 
ua 1 — Ale porażki... 
— Nie b mnie wcale. Miałem atko- 
SCHERENS | wego KEK Na samym wstępie wać 
udowodnił na zawodach kolar- grypę, musiałem uważać na siebie. Jak się 
skich w Deutschlandhalle, że jest jej pozbyłem, nabawiłem się mów kataru, 
najszybszym sprinterem na świe- 
cie, 


we znaki. 


Mood nnn w in ką w 


CAMBRIDGE SIĘGA PO NOWE ZWYCIĘSTWO 


Ostatni galop osady Cambridge przed środowym poiedynkiem 
z Oxfordem. 


Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii | Węgrzech Zł. 1.50 miesiecznie: kwartalnie Zł. 4.—, 


niej, Stogowski nie byt prawie żadną przesz- | zdobyła 


ENNY TE R IE EE E, OEG TE r 
O Ów 


stem ze swej wyprawy niezmiernie zadowo- | przyszią zimę. Przez lato wykorzystam ao- | 
| 


który w biegu w hall dat mi się specjalnie | warszawie, muszę więc jechać, zwtaszcza, 


adi zespołem i niedawno temu | fajerwerk Jens Nielsen iest obecnie 
D Weto prezentował sd zuje AalĘ=pm, enie, ds 9 e 
mistrz olinmiiski w wadze lekkiej Ha Alessi dSWEAC bylo „wiece GE M 
rangyi. Wspaniały chłop. agresywny, | ciowe. Wegier jest w każdym razie 
mocny w obu rekach. potrafił utrzy* į pięściarzem. którego każdy zwolennik 
Po sklnc i ookonat A. trzech | powinien konlgaio że z 
ca. Zy 7 >| innych Wezrów byli: były mistrz 
dach na „punkty reprezentanta a R T e średniej Szigeti i pomi W 
Jensa Nielsena, który wygrał swej cieżkie] (czwarty na Olimpiadzie) pra 
spotkania ze Szwecją i Norwegią. By- | wje w swei najwyższel formie. 
Szigeti zwvcieżył Gunar Andrease- 
na. Wegier jest chytrym taktykiem o 
wielkich technicznvch walorach. Po- 
siada om sztuke niweczenia w zarod- 
ku wszelkiej akcii przeciwnika. Stracił 
on naturalnie nieco na szybkości, jed- 
nak metody taktyczne. pewne oko i u- 
miejętność opanowania każdej sytuacji 
zasługuią na szczegółną uwage. , 
Nagy iest wspaniałym zawodnikiem. 


Zrobiłem wszystko, wszystko na eo manię. 
było stać. Na 1500 mtr osiągnąłem mimo 
choroby 3:52,4. Na półtorej mili mogtem po- 
biċ Lasha i Beccałiego. Tego zdania byli na- 
wet Amerykanie po moim biegu. Niestety — 
nie udało się. Może nuda się następnym fa-, 

— Czyżby szykował się Pan mów za, 
ocean? | 

— Mr. Ferris zapraszał mnie już na eret- | 
wiec, aie musiałem odmówić, pojadę na; 
świadczenia jakich nabyłem teraz w Ame- 
ryce, w przyszłym roku będę wiedział już 
jak biegać za oceanem. 

Zresztą i tak nie mógłbym pojechać w 
czerwcu do Ameryki, bo czeka mnie 20 ma- 
ja nieiada zadanie: startuję w Polsce. Zwią- 


zek węgierski potwierdził już mój start w | 


że czeka mnie tam  nielada konkurencja: | 
oprócz Nojego i Kucharskiego jeszcze Hoec- 
kert i Iso - Hollo, | 

W biegu tym dam odpowiedź tym wszyst- ' 
kim, którzy z moich startów amerykańskich 
wywnioskował, że nie mam serca do wałki. 
Dziwię się, że mie pamiętaj moich poprzed- . 
nich pojedynków, zapomnieli o  mietrzo- 
stwach Europy w Turynie. W Warszawie po- 
każę, że Szabo umie walczyć... 


NAGY 
ko 4 przeciwnik Piłata na 


Brach. meczu Węgry — Polska. 


+ 


100 kilo nie wiedział po prostu co po- 
cząć. Nagy jest bokserem ortodoksyj- 
nej szkoły. Posiada piekne ruchy, umie 
używać obu rak. iest lepszym bokse- 
rem, niż wygladało to z perspektywy 
ringu kopenhaskiego. 

Obok Harangyiego i Szigetiego zwy 
ciestwo odniósł również Enekes. brat 
zwycięzcy olimpiiskiego z Los Ange- 
les. Enekes iest bardzo ruchliwy i 
twardy w uderzeniu. Ciosy jego pada 
ją seriami ze wszystkich stron. to też 
trudno dotrzymać kroku jego agresyw 
ności. Mistrz Danii ustepował mu też 
pod każdym względem. 

Kogut Kubinyi jest pieściarzem sil- 
nym i wytrzymałym. Kwalifikacie te- 
chniczne były iednak zbvt słabe. by 
mógł dotrzymać kroku Hrederikseno- 


Szwecji nie brał poważnie w rachub 
Już przy pierwszym zetknięciu sią 
z rzeczywistościa prvsła pewność sie 
bie p. Karskovszkyego: Węgrzy prze 
grali. Co o tym mówi p. Kankovszky: 
— Daleka podróż dała sie chłopcom 
we znaki, nie walczyli oni w pelni sių 
Mimo to wynik krzywdzi nas. Mandi 
miał wygraną walkę, a sędziowie uzi 


| nal} zo za pokonanego. 


— A reszta? 

— Kubinyi walczył dziwnie bezdusz 
nie i nonszalancko. Frizves zaczał lek 
komyślnię i lekceważąco, nie mógł po 
tym nadrobić straconvch punktów, mi 
mo imponującego finiszu. Szolnoki na- 
trafil na dobrego przeciwnika o lep- 
szych warunkach fizvcznvch. Nagy — 


wi. Używa on przeważnie potężnych | sbracił głowę w walce z 33-letnim Jór= 
sierpów. Gdy będą celne, nogą okazać, Kenseneni. 


sie b. niebezpieczne. 


W wadze piórkoweł zmierzyli sie 
Frigyes z Erik Sórensenem. Była to 
ładna. twarda walka. Frizves jest ty- 
pem boksera biernczo. czekającego na 
iniciatywe _ przeciwnika. W Berlinie 
na Olimpiadzie zwycieżył ou Duńczy- 
ka Madsena. dzieki lepszej kondycji, 
tym razem natknał sie jednak na prze 
ciwnika doskonale fizycznie przygoto- 
wanego. 

W półśredniei walczył Mandi (Wę- 
gry) z Poulem Kopsem. Wysoki, szczu 
pły Wegier doskonale wykorzystywał 
dlugość swvch ramion. Jest on rów- 
nież zwolennikiem ciosów sierpowych. 
Walczy bardzo spokoinie. zrównoważe 
nie i ma sie zawsze na baczności. 
Wieksza aktvwność przyniosła zwy- 
cięstwo Duńczykowi. 

Szolnoki, waga półcieżka. dobry te- 
chnik padł ofiara fałszywej decyzji sę 
dziowskiej, Wygrał on wyraźnie dwie 
pierwsze rundv. w trzecim starciu zo- 
stał przez Nielsena zdvstansowany. 
Walczył jednak dzielnie do ostatniej 
minuty i zasłużył na zwyciestwo, 

Wynik remisowy 8:8 byłby bardziej 
zasłużony, niż zwyciestwo Duńczyków 


wali się iako zawodnicy o doskonałei 


Jestem natomiast zachwycony tord 
ma Harangyiego. Nie spodziewalens 
sie jej, ze wzzledu na służbe wojsk 
wą. jaka odbvwa nasz mistrz olimpl} 
ski. Aż sie iskrzvło w walce jego 
Nielsenem. u 


W-=Warszawie- bedzie: lepief... 


RZREZE GTE "I —. p c 
Ea a a zz E D 


Zarząd PZb ustalił na swym ostat4 
nim posiedzeniu reprezentacje przeciw 
Węgrom. Na ringu warszawskim wal- 
czyć maia: Sobkowiak. Czortek, Por 
has, Woźniakiewicz, Sipiński, Chmie= 
lewski, Szymura i Piłat. Jako rezerwo 
wi zostali wyznaczeni: Rundstein, Ko 
ziołek, Krzemiński. Polis i Bakowskii 
Seweryniak. Pisarski. Klimecki i We- 
zrowski. 

Gdyby nie mógł walczyć Woźniakia 
wicz. wówczas zastapi go w wadze 
lekkiei Polus, a na miejscu Polusa w 


w stosunku 10:6. Wegrzy zaprezento- | Piórkowei walczyć bedzie Krzemiński. 


Na tym samym posiedzeniu PZB po 


„kondycji i bardzo dobrym zachowaniu | stanowił zwrócić sie telezraficznie do 
się 


Mr. Smile. 


p. Kankovszkyego z oropozycją przeło 
żenia meczu międzypaństwowego z I 
na M śŚwieto Wielkanocy. na co p. Kan 
kovszky się zgodził. Mecz miedzypańst 
wowy odbedzie sie w Warszawie w 
Wielki Poniedziałek. 


| 
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CZARNY BOMBARDIER 
ODRABIA TEREN 


Joe Louis sieje nadal spustosze- 

nie wśród bokserów wagi cięż- 

kiej. Ale z Bob Pastorem odniósł 

zwycięstwo pyrrusowe. Wygrał 

na punkty, demonstrując bardzo 
wiele braków. 


O TYTUŁ MISTRZA. 
EUROPY 


walczył Niemiec Kólbin z Bel- 

gem Pierre Charles. Niemiec, 

dzięki swej doskonałej technice 

(na zdjęciu demonstruje klasycz- 

ny lewy prosty) pokonał pewnie 
Belga. 


SZOLNOKI 


reprezentant Węgier w wadzé 
półciężkiej. 


W innych krajach europejskich oraz zamorskich 


Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—, Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., spec]. 1.— Zł., w tekście 80 ge. reklamy 40 gr. 


Wydawnictwo I druk.: 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


Redaktor naczelny I odpowiedzialny: 


MARJAN STRZELECKI 


„DOM PRASY” S. A„ Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 
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